
Nr 98. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie piątek dnia 5 kwietnia 1901 r Rok miv
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do duiuii 

dopłaca .się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i ;
7. jednorazową przesyłką : i z dwurazową przesyłka :

rocznie . 30 K — li | rocznie . . .  36 K — li
kwarta ln ie .  7 „ 50 „ i kwartalnie .  9 , „
miesięcznie 2 „ 50 „ | miesięczni* 3 » „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten.
W innych krajach miesięcznie 4 IV

liękopiców  Kedtt-hgn n ie  zwraca.

O g ł o s z e n i a .
Za Jeden wieisz petitowy a ho jeęm miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  wiersz petitowy w ruhryi o AW esłojir  40 halerzy 

Wr.ihne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 '/ ,  hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne^prywatne kr>. 

munikaty po K ronice  za jeden wiersz petitowy
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:

Adres : Dziennik Polski41 - Lwów, plac Marjacki I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 raz; dziennie.

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze

wieczorny 8 halerzy

na prowincji : 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 lialerzy

List z Wiednia.
W ie d e ń  3 kwietnia.

P rzedśw ią teczna  sesja, komu ja k  kom u, ale 
opozycji polskiej z pew nośc ią  nic przyniosła  
sławy. Chodzili posłowie włościańscy, ja k  zb łą
k ane  owce, po  par lam enc ie ,  p róbow ali  tego i 
owego, aż wreszcie poddali się pod  kom endę 
Kosów i W asilków  i zyskali a p ro b a tę  i poparc ie  
W o ltó w  i S te inów . T e raz  już  chyba  p rzew ódcy  
ludowi są  zadowoleni,  teraz m a ją  „sk ra jną  o p o 
zycję", do jakiej nawoływali.  Dziwne bo tych 
ludzi o p an o w a ło  zaślepienie. Nikt nie w ątpi 
z pew nośc ią  o pa t r jo tyzm ic  S tap ińsk ich ,  W in 
kowskich i im podobnych ,  a je d n a k  ci ludzie 
zaprowadzil i  w łościan  w p ro s t  pod  kom endę n a j 
gorszych naszych w rogów  i nie widzą, lub  nie 
chcą widzieć, ja k  wszyscy czarci śm ieją  się i 
z radości ręce zacierają , patrząc ,  jakich  zyskali 
sojuszników.

P an o w ie  Kubik, Wilk i towarzysze okazali 
się po ję tnym i uczniami i w lot zrozumieli, w jaki 
s p o só b  m ożna  nic nie robiąc, nic nie um ie jąc  i 
nie wiedząc naw et,  czego sic chce, zosta<- — 
jeśli już  nie s ław nym , to p rzyna jm n ie j  osław io
n y m . Krzyczeć po polsku w niebogłosy, wygrażać 
pięściami i walić w pulpity  potrafi z nich każdy, 
n o !  i dla każdego droga d a  „sławy" o tw ar ta .
0  ile m ądrzej i o ile patrjo tyczniej pos tępu je  
opozycja czeska. T ak i  Klofaez, Fressl, czy H ru -  
by, którzy  w  dom u na zgrom adzeniach  bez li
tości szarp ią  klub czeski, tu w  par lam enc ie ,  m i
m o d robnych  utarczek, o d d a ją  je d n a k  klubowi 
wielkie przysługi. S ta n o w ią  oni n ie jako p rze
dnią  straż, k tó ra  idzie w pierwszy ogień i d o 
pom aga klubowi czeskiemu do w ym uszan ia  roz
m aitych  u s tęps tw  ze s t rony  rządu. Ż aden  z nich 
n ie poszedł pod  kom endę w rogów  i żaden  z za
sadzki nie wypuszcza za tru tych  strzał na  klub 
czeski.

W  poświątecznej sesji n a  pierw szy p la n  
W ysuną się: u s taw a o podatku  w ódczanym , in 
westycje kolejowe, u s ta w a  o należytościach i u s ta 
wa o budow ie dróg w odnych . Izba poselska 
d j tą - l  p racow ała  dla po trzeb  pańs tw ow ych ,  
uchwaliła k o n tyngen t  rek ru ta ,  w ybra ła  delega
cje — czas więc już do p racy  dla po trzeb  lu d o 
wych. U staw a w ódczana  przejdzie, jak  się zdaje, 
bez zbytnich trudności ,  toż sam o  u s ta w a  o n a -  
icżytośfiach. Połączenie przedłużeń kolejowych 
z d rogam i wodnem!, przez komisję kolejową ci
chaczem dokonane ,  nie pow inno , an i  je d n e j  ani 
drugiej ustaw ie  zagrażać, gdyż nie ulega w ątp l i
wości, że rząd is totnie po św iętach u s taw ę  ka
na ło w ą  przedłoży. Nie należy je d n ak  łudzić się 
nadzieją, jakoby  z przedłożeniem  u s ta w y  już  — 
już rozpocząć się miała budow a.  S p ra w a  k a n a 
łow a wysunęła się tak  nagle i z taką na ta rczy 
wością, że zasta ła  m in is te rs tw a  bardzo  m ato  
przygo tow ane . Co najwyżej m ożna  więc będzie 
n a  te raz  w  zasadzie uchwalić  linje. F ak tem  jest, 
że techniczna s tro n a  s p ra w y  byna jm n ie j  nie jes t 
jeszcze w yjaśn ioną,  a tylko niecierpliwość prasy  
giełdowej prze rząd do rozpoczynan ia  p rac  na  
ślepo. Giełdzie na  razie wszystko jedno ,  co
1 gdzie się budu je ,  je j  idzie o s l inansow an ie  jak  
największej pożyczki, o liaussę w akcjach żela
znych, o zak ładanie  tow arzystw  żeglugi itd. Ale 
an i rząd, an i r a d a  p a ń s tw a  nie pójdzie giełdzie 
n a  lep i nie wtrąci p a ń s tw a  w aw a n tu rn icz e  
przedsiębiorstwo.

N a razie idzie więc głównie o uchw alen ie  
k ie runku  d róg  w odnych i oznaczenie ścisłego 
te rm in u ,  do k tórego robo ty  przygotow awcze 
tna ją  być ukończone. O ile pow szechnie  za p e
w niają ,  L w ów  przy budow ie  k ana łów  s tanow czo 
będzie uwzględniony.

S koro  r a d a  p a ń s tw a  zała twi wszystkie te, 
tak  w ażne  dla k ra jów  us taw y ,  w y p a d n ie  jej 
znów  za jąć  się je d n ą  koniecznością p a ń s tw o w ą  
i uchw alić  p row izor jum  budżetow e. T r u d n a  lo

sp ra w a  w  izbie, gdzie liczne s t ro n n ic tw a  chcia
łyby  korzystać ze wszystkich p r a w  p a r la m e n 
ta rne j  większości, a  nie spełniać żadnych o b o 
wiązków. A je d n ak  izba — jeśli istnieć m a  d a 
lej — wystrzegać się m usi p a ra g ra fu  cz te rn a
stego, jak  ognia i nie może dopuścić, by b u 
dżet n a  drugie półrocze w tej drodze został 
w prow adzony .  (r.)

Uroczystości tułoćskie.
LWÓW 4 kwietnia.

O pin ja  publiczna F ranc j i  osten tacy jn ie  
zw raca uw agę na ułożone już  w n a jd ro b n ie j 
szych szczegółach spo tkan ie  prezydenta  rzeczy- 
pospolitej. Loubeta ,  z dow ódcą  eskardy  w ło 
skiej w Tulonie . W o b e c  dw uznacznego s ta n o 
wiska, jakie w tej chwili zajęły W łochy w s to 
sunku  do tró jp rzym ierza ,  spo tkan ie  to i to w a 
rzyszące mu okoliczności p rzyb ie ra ją  znaczenie 
wysoce politycznego w ypadku ,  a to tern więcej, 
że do T u lo n u  przybyło  również  siedm rosy j
skich ok rę tów  w ojennych , pod wodzą k o m e n 
d a n ta  eskadry  rosyjskiej, Dirilewa, dla wzięcia 
udziału w owacjach  na cześć fioty włoskiej. 
S am  L o n b e t  usiłuje uroczystości n adać  cechę 
jak  na jorom iennie jszą ,  a n a  je j  u pam ię tn ien ie  
rozdzieli wiele o rderów  i odznaczeń za rów no 
pomiędzy przedstawicieli wyższych s tanów , jak  
i robo tn ików . W idoczna w leni t e n d e ic ja  ze
spolenia wszystkich w  zbliżeniu się do YVłoch, 
w łaśnie w chwili, kiedy m iędzy rządem  włoskim 
a N iem cam i stosunki n ap ręża ją  się coraz 
więcej.

P ro g ra m  uroczystości został już u rzędow nie  
zatw ierdzony. P rezy d en t  republiki wyjedzie z 
P aryża  d. 7 b. m. w tow arzystw ie  aż pięciu 
m in is trów , a t o : sp ra w  zagranicznych, wojny,
m aryna rk i ,  ro ln ic tw a i ro b ó t  publicznych, oraz 
z wielką świtą .

W  dniach 8 i 9 p rzybyw ać będą  do po r tu  
tulońskiego okręty eskadry  włoskiej,  w y m ie n ia 
ją c  sa lwy a rm a tn ie  z ok rę tam i francuskim i i 
rosyjskimi. W łaśc iw a uroczystość rozpocznie się 
10-go kwietnia. Około drugiej popo łudn iu  za 
winie do po r tu  adm iralski s ta tek  francuski 
„Święty Ludwik" z p. L oube tem  i m inistrem  
m a ry n a rk i  na pokładzie. Wszystkie forty  i ba-  
te i je  nadbrzeżne, tudzież s ta tk i w porcie, p o 
w ita ją  p rzybyszów  w ystrza łam i.

P rezyden t wysiądzie na  ląd i uda  się do 
p refek tury  morskiej,  gdzie przyjm ie p raw ie  n a 
tychm ias t  księcia Genui, wysłannika króla w ło
skiego. Między d rugą  a trzecią uda się p. Lou- 
be t  na  sta tek  włoski L epan to ,  by  oddać wizytę. 
O czwartej wróci do m iasta ,  o piątej będzie 
p rzy jm ow ać w  prefek turze  morskiej w ładze Tu  
łonu i rozda dekoracje  oficerom, tudzież n a 
grody robo tn ikom  arsenału .  O wpół do ósmej 
wielki bank ie t  w arsenale ,  o 250  nakryciach , 
w ydany  n a  cześć floty włoskiej i francuskiej.  
O 10 wieczorem wielka uroczystość wenecka, 
w której w ezm ą udział wszystkie s ta tki w o jenne , 
zna jdu jące  się w  porcie.

N azaju trz  p rezyden t zwiedzi szpitale miej
skie i wojskowe, rozda nag rody  wybitn ie jszym  
m ieszkańcom  T u lonu ,  a  w po łudnie  uda  się na  
sta tek  aam ira lsk i  Włoch, gdzie odbędzie się na 
cześć jego bankiet.  O drugiej przegląd flot do 
konany  wspólnie przez L oube ta  i księcia Genui. 
Od drugiej do piątej odbędzie się w mieście „b i
tw a kw ia tow a" n a  cześć oficerów włoskich. W ie
czorem bankiet,  u rządzony  przez m ias to  dla 
obydw u  flot.

D nia 12 kw ietnia p rezyden t i m in is trow ie  
od jadą ,  ale m im o to odbędzie się jeszcze po 
po łudn iu  uroczystość na  cześć podoficerów  w ło
skich , a wieczorem odbędzie się w teatrze 
g a lo w e  przedstaw ien ie  ku uczczeniu obydw u 
eskadr.

P ro g ram ,  ja k  widzimy, bardzo  obfity i ob ie
cujący wiele serdeczności, a obliczony widocznie 
na  w y w o ła n ie  w rażenia w  Berlinie i w W iedniu .

Istotnie fakt ten  nie pozostał bez skutku, jak  
bow iem  w iadom o, hr.  Buelow zna jdu je  się już 
we Włoszech, dokąd  udał  się w łaśnie na  w ia 
dom ość o zam ierzonych uroczystościach w T u 
lonie.

Galicyjskie drogi wodne.
Z W iedn ia  donoszą, iż rząd, za taz  na 

p ierwszem posiedzeniu ra d y  p ań s tw a  po  św ię 
tach, przedłoży swój p rog ram  b u dow y  dróg 
w odnych. Będzie to j e d n a k  p rogram  bardzo  
ogólnikowy. R ząd  chce rozłożyć p rzygo tow an ia  
do budow y dróg w odnych  na trzy, albo cztery 
lata, a zarazem przy wniesieniu pierwszego p ro 
jek tu ,  p ragnie  zapowiedzieć rozpoczęcie roko 
wali z k ra jam i,  w  sp raw ie  przyczynienia się 
ich do budow y kanałów . R ów nocześn ie  z temi 
rokow an iam i mają się odbyć fachowe konfe
renc je ,  celem porozum ienia  się co do sy
s tem u, podług k tór  go kanały m a ją  być w y
konane.

S p ra w a  ta je s t  wielkiej wagi dla naszego 
kraju  i sejm galicyjski za jm uje  się n ią  od lat 
przeszło dwudziestu. Jeszcze w  roku  l-^oO p o 
ruszył j ą  hr. J a n  S tadnicki,  a ponow iono  ją 
znow u w roku 1893, Z adan iom  kraju  dały w y
raz liczne rezolucje se jm ow e, j a k : z dn ia  13 
lutego 1894 roku, z dn ia  10 lutego 1894 roku 
i o s ta tn ia  z dnia 28 kw ietn ia  1900 r.

Na skutek rezolucyj se jm ow ych z roku 
1804 i 1898, nadesła ło  też m in is te rs tw o  h a n 
dlu w roku 1398 wydziałowi k ra jo w e m u  je-  
ne ra lny  projekt kana łów  galicyjskich, k tórych 
trasę  i kosztorysy przedstaw ił \cydział k rajow y 
sejmowi, w sp raw ozdan iu  o pop ie ran iu  kultury 
krajow ej n a  pulu budow li  w odnych  z dnia 6 
g rudn ia  1898 roku. P ro je k t  ten  b a d a n y  był w 
czasie sesji se jm owej w  lu tym  1899 roku  przez 
delega tów  obu k rajow ych  T ow arzys tw  techn i
cznych i rolniczych, tudzież izb h and low ych ,  
a wynik obrad  w raz  z op in ją  wydziału k ra jo 
wego, do której przychyliła się se jm o w a  ko
misja guspodars tw a krajowego, przedłożono m i
n is ters tw u handlu.

P. Kędzior, w ydelegow any do W iedn ia  
przez wydział k ra jow y n a  żądanie  p rezyd jum  
Koła, miał za zadan ie  wyjaśnić sp ra w ę  r e g u 
lacji rzek i meljoracyj,  po ruszoną przez w y
dział krajow y, w myśl kilkakrotnych, d o ty c h 
czas przez rząd nie zała tw ionych  rezolucyj s e j 
m ow ych i odpowiedzieć r u  konk re tne  pytania,

Prof, R ych te r ,  jako  delegat T o w arzy s tw a  
politechnicznego, w opinji pisemnej,  nadesłanej 
wydziałowi k ra jow em u, uznał kanał K raków - 
L w ó w -B ro d y  jako  główny, k tóry  się będzie n a j 
lepiej ren tow ał,  nie oświadczając się wcale 
przeciw  budow ie kanału  do D nies tru ,  a to 
s am o  zdanie wyrazili także -inni delegaci w y 
m ienionych  T o w arzy tw  i izb handlow ych, tu 
dzież wydział k ra jow y. Z tego pow odu, tudzież 
z uwagi, że n a w e t  m in is te rs two handlu  szczegól
niejszą doniosłość kanału S ą d o w a  W isznia-  
L w ó w -B ro Jy  podniosło, zwrócił p. Kędzior 
uwagę, że we wniosku posła M engera — ten  
właśnie w ażny kanał,  u tem sa m em  stolicę 
kraju , pom inięto . Przeciw kana łow i L w ów - 
Brody  w ys tępu ją  bowiem  posłowie czescy 
(poseł Sileny), z ODawy przed nap ływ em  zboża 
rosyjskiego.

Że p ro jek t  kana łów  sp law nych  w kra jach  
północnych, a więc także w  Galicji, zos tanie 
p ra w d o p o d o b n ie  w bliskiej przyszłości urzeczy
wistniony, zawdzięczać należy nie wyłącznie 
rządowi, lecz dw om  nas tępu jącym  okolicznościom: 
raz, że kra je  południowe, w edle przedłożenia 
inwestycyjnego rządu , o trzym ać m a ją  pól tni- 
I jarda koron, co wywołuje konieczność inwestycji  
p rzyna jm nie j  w tej samej wysokości n a  kanały  
sp ła w n e  w kra jach  północnych, a pow tó .e ,  że 
oprócz Galicji, w kanałach sp law nych  in te reso 
w ane  są kraje: A ustr ja  dolna ze stolicą pańs tw a ,  
Czechy, M oraw a  i Śląsk, k tórych p o J o w ie

uchw alen ie  inwestycyj kcłejowych czynią zale- 
żnem od równoczesnego  zapew nien ia  budow y  
dróg w odnych . O ile zaś wnosić m ożna z p rze 
biegu sp raw y  regulacji rzek galicyjskich, która, 
m im o up ływ u  la t 17 od powodzi w  r. 1884, 
pozostaje  n ieza ła tw ioną,  p ro jek t  budow y dróg 
w ódnych w  Galicji, pos taw iony  niezależnie od 
kana łów  w innych  kra jach  północnych,, n ie w ą 
tpliwie i za 100 lat nie doczekałby się z re a 
lizowania.

Szkoły średnie w Galicji.
(Uczniowie).

Z końcem roku 1898,9 istniało w Galicji 
37 szkól średnich , a m ianow icie  30  g im nazjów  
pańs tw ow ych ,  0 szkól rea lnych  i 1 p ry w a tn e  
g im naz jum  OO. Jezuitów .

W  roku szkolnym 1 8 9 9 — 900  i 1900 — 91 
przekszta łcono paralelki ru sk ie  w Kołomyi na  
o sobne  gimn. G im nazja  uzupe łn iono :  w B u-  
czaczu 7-ą, w T a rn o p o lu  (ruskie) 3-cią. w T a r 
nowie 4, w Jaros ław iu  3-cią klasą. W  Dębicy 
i K rośnie  o tw ar to  pierwsze klasy now o zało
żonych zak ładów  naukow ych . O sobne oddziały 
g im naz jów  IV. i F ranciszka Józefa we Lwowie, 
liczące po ośm  klas, o trzym ały  swoich k ie row ni
ków. toż sam o  para le lne  klasy I — IV. szkoły 
realnej.  N iem niej o trzym ały  osobnych  kiero
w n ików  oddziały g imn. św. A n n y  i szkoły 
realnej w Krakowie.

W  zakładach tych z roku n a  rok okazuje 
się bardzo  znaczny przyros t  uczniów. W  roku  
1899 9 0 0  przy ję to  w gimn. 17.505 w szkołach 
rea lnych  2 .758 uczniów t. j. 20 .263. W  roku  
1 9 0 0 — 901 przyję to  do g im naz jów  18\501 
( +  o 996) do szkół realnych 2 .892  ( +  134) 
t. j .  21 .393, czyli o 1.130 więcej aniżeli w roku 
pop rzedn im . P rz y ro s t  liczby uczniów w g im n a 
zjach je s t  od roku 1887 s ta łym  ob jaw em , je d n ak  
do roku 1894 nie przekraczał rocznie 300 . N a 
tom ias t  od tego roku system atycznie  się zwięk
sza. Obecny  w zrost w ynosi p raw ie  tyle, ile w y
nosić po w in n a  liczba ogółu uczniów w trzech 
zak ładach  średnich  o no rm alne j  frekwencji.  
Uwzględniając s tosunki lokalne widzimy, że w 
pięciu g im nazjach  lwowskich ogólny w zrost jes t  
m ały  (g-  24) toż sam o  nieznaczny, choć nieco 
większy w zrost ,  w  K rakow ie (78).

W  szkole realnej lwowskiej zwiększyła się 
frekwencja  tylko o 3 4 , kr akowski ej  zm alała. 
Z tego m o żn ab y  wnosić, że w m ias tach  obu 
nas tąp iło  już  usta lenie frekwencji — na to m ia s t  
cyfry g im n. m ia s t  mniejszych s tw ie rd z a ją  ta r r  
og ro m n y  wzrost frekwencji j a k  n. p. Nowy 
Sącz ( + 9 3 ) ,  T a r n ó w  ( + 6 4 ) ,  P rzem yśl ( + 6 2 ) ,  
Buczacz ( +  60), a S try j ,  Podgórze, K ołom yja 
po n ad  50.

C harak te ry s tycznem  dla naszych s to s u n k ó w  
je s t  to, ze m im o znacznego powiększenia szkół 
realnych, n ap ływ  do nich, k tóry w roku  1898 
znacznie się zwiększył — teraz się ' znów  
zmniejszył.

Ś redn io  p rzypada  na jed n o  g im naz jum  
560, na  je d n ą  szkołę rea lną  413 uczniów, g d y  
w roku ubiegłym stosunek  ten  był 5 4 7 :4 5 9 .  
Cl o do klas to ich cyfra w p o ró w n a n iu  do roku  
ubiegłego p rzedstaw ia  się w  sposÓD n as tę 
p u j ą c y :

Klas g łów nych w szkołach średnich  było 
ogółem  287 ( +  6) klas rów norzędnych  2 2 0  
( +  23), a wszystkich 507 t +  29). Na je d n ą  
klasę p rzypada  średn io  42  uczniów. F rekw enc ja  
w  lwowskich g im nazjach ,  m im o małego w zro 
stu jej w  o s ta tn im  roku, była je d n a k  bardzo  
znaczną i daleko odbiega od owych przecię
tnych. Największą ilość uczn. w ykazu ją  o ba  od 
działy giinn. IW 885, nas tępn ie  g m n. F ranc .  
Józefa 865, n as tępn ie  g im n. V. 765, ruskie 
091 — i znacznie poniżej przecię tnej dla całej 
Galicji stu jące g im n. niemieckie 3 9 5  uczniów . 
Czy isto tn ie g im nazjum  to je s t  pc . trzebne?  Cie

kaw y je s t  skład tych uczniów  ze względu na 
w y z n a n ie : w ogólnej bowiem  c-yfrzo uczniów 
było 169 izraelitów i 62  gr. katolickiego w y
znania .

P o d  względem w yznania  s tanow ią  katolicy 
obrz. łać. 61-70 proc., greckiego 18-39 proc., 
żydzi 19-04 proc. Nieco odm ienn ie  przedstaw ia  
się s tosunek  n a ro dow ośc iow y :  z ogółu uczniów 
podało  narodow ość polską *0-08^proe. .  ruska 
17-66, a n iem iecką 2 ^  proc.

Uczniów, ukaranych  w y k I u l z e n i e m, było 
w  ciągu roku 130; z tych jednego  ze szkól całej 
m o n a re h j i  (za kradzież), 28 ze wszystkich za 
kładów galicyjskich (14 kradzież, 5 n iem oralność .  
3 podburzan ie  przeciw  nauczycielowi), 8 ze szkól 
pew nej części k ra ju ,  25  ze szkół miejscowych, 
a 64  z jednego  zakładu. W  tym o s ta tnym  w y
padku  także g łów nym  pow odem  była k adzież 
(14), nas tępn ie  zaś n ie p o p ra w n e  lenistwo (S) i 
gorszące zachow anie  się (8).

W ydatk i  p ań s tw a  na szkoły ś rednie  w Ga- 
licjt p re lim inow ano  na rok 190O w kwocie 
3 ,6 7 9 .8 9 2  koron, tj. 17-70 pic. ogólnych w y 
da tk ó w  tego rodzaju. Uwolnionych od op ła ty  cz e 
snego było 65  67 prc. — tytułem czesnego p o 
brał rząd  41 7 .7 8 0  koron. S typendys tów  było 
446, którzy pobrali  1 2 1 .71 o koron.

Wielki tydzień w dawnej Polsce.
Okres czasu, przeznaczony  n a  uczczenie p a 

m ią tek  męki ukrzyżow ania  i zm ar tw y ch w s ta n ia  
Zbawiciela, ojcowie nas i  z wielkiem obchodzili 
skupien iem , żadnego nie opuszczając nab o ż eń 
stw a. P rzyk ład  szedł z góry. K onstanc ja  Au- 
s tr jaczka naprzykład, żona Z y g m u n ta  III. przez 
cały Wielki Tydzień  odwiedzała ubogich lub 
chorych , w Wielki P ią tek  zaś obchodziła  g ro b y  
i noc całą spędzała w kościele, aż do zaśp iew a
nia w sobotę o północy „Alleluja".

W  Wielki C zw artek  biskupi i królow ie d o 
konywali p ięknego obrzędu o b m y w an ia  nóg 
s ta rcom , poczerń s ta rcó w  p o d e jm o w an o  w ie
czerzą, przy k tórej im usługiwał król i s e n a to 
rowie, a w końcu ich obdarzano .  Za S tan is ław a 
A ugusta  ja łm użnik ie in  tych biednych  bvł zwy
kle ks. b iskup Naruszewicz. Każdy s ta 1 zet- o trzy 
m y w ał :  kom ple tny  ubiór,  łyżkę, nóż, grabki
(wszystko z dobrego sreb ra) ,  oraz serwetę, z za
winię tym  w niej d uka tem . Za S tan is ław a  A u 
gusta  zdarzyło się pew nego  rokn, że każdy 
z owych s ta rców  m ia ł sto la t  przeszło, jeden  
zaś aż 125. wszyscy razem  liczyli 1.300 wiosen...

Od Wielkiego C zw artku  w koś i d a c h  dzw o
ny milkną, miejsce ich zas tępu ją  d re w n ia n e  ko
łatki.  Skoro  więc n a  wieży odezwała się taka  
klekota, chłopcy n a ty ch m ias t  rozbiegali się po 
mieście z grzechotkami, „czyniąc n iemi przykry 
hałas  w  uszach p rzechodzących".

W  Wielki P ią tek  o dg ryw ano  s to sow ne  mi- 
s te rja .  Do najsłynniejszych należały Mrzygłodo- 
wic-za • „Z aparcie  się P io t ra " .  „Z drada  Judasza" ,  
„Skarga lu d u " ,  „Zeznania  fałszywych św ia d 
ków ", „Sądy Kajfasza. Annasza i P i ła ta " .  Po 
po łudniu  odbyw ały  się p roces je :  je d en  z ucze
s tn ików, p rzeb ran y  za C hrystusa ,  w koronie 
cierniowej,  w okow ach  dźwigał krzyż, w czem 
m u  pom aga ł  Cyreneusz, a obu  otaczali żołdacy 
rzymscy, którzy u p ada jącego  pod brzem ieniem  
C hrys tusa ,  smagali,  pokrzykując g roźn ie :  „P o 
s tępuj Jezu!"  P odczas tych procesyj śp iew ano  
prześliczną pieśń, n a p isa n ą  w roku 1470 przez 
A ndrze ja  ze Słupia :

„Synu miły i wybrany!
Podziel z Matką Twoje rany,
Przemów Ty do Matki, by się pocieszyła,
Bo już odchodzisz odemnie moja nadziejo mila... 
O aniele Gabryelu, gdzie ono wesele,
Któregoś mi obiecywał tak wiele,
Mówiąc do mnie : — Panno, pelnaś m iłości!
A ja  tu pełna smutku, pełna żałości,
Zdrętwiało we mnie ciało, ból przejął me kości!"
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BLANKA HALICKA.

R 0 Z B I T K 1
P O W I E Ś Ć .

P a n i  G abryela  nie dostrzegała  tego w ca le ;  
ona  z la tam i całą sw ą próżność i a m b i tn e  m a 
rzenia z swej w łasnej osoby  przeniosła  na  có r
kę i pew ną była, że ta niezwykle św ie tny  los 
zrobić m u s i ;  Jerzy był jej p o t rzebny ,  lubiła go 
n a w e t  dosyć, bo wygodnie jej było, m ódz  złożyć, 
n a  niego całą pracę i zajęcia, k tó rych  sam a 
lękała się ja k  ognia, lecz nie przypuszczała 
nigdy ani na  chw-ilę, żeby ta  je j  p iękna,  w y
pieszczona Mi< ia wyiść mogła za lego ogorza
łego, trochę  rubasznego , wiejskiego szlachcica, 
k tó ry  nic nie posiadał ,  prócz maleńkiej w iose
czki z niskim dw ork iem  o bielonych ścianach.

T ak  więc rzeczy stały, gdy Jerzy  odkrył 
sWe zam ia ry  przed I reną ,  w przeddzień  zabaw y, 
w ydane j w Lipow icach  na  obchód  s iedm naste j  
rocznicy urodzin  Mici.

P a n i  G abryela  wieczorkowi tem u  nada ła  
®zumną nazw ę balu, a to była pop ros tu  jedna  
z tych ochoczych, sw obodnych  zabaw  wiejskich, 
które w  teraźniejszycn czasach zbytku i w y m a 
g ań  należą już  do  rzadkości.

Godzina d ruga  po północy, z a b aw a  wre w 
Całej pełni,  wszyscy bliżsi i dalsi sąsiedzi ze- 
łj raK się dzisiaj w  Lipow icach t tańczą sza lone
go m azura ,  aż się trzęsą  ściany. — Micia, cala 
biała i srebrzysta jak  płatek śniegowy, a r u 
c i a n a  jak  zorza pod  sw ą  ja sn ą  czupryną,  ta ń -  
cz7 z J e r z y m ; je m u  oczy się śm ieją  du ślicznej 
dziewczyny i miłość i szczęście og rom ne  błyska

rnu na ogorzałej twarzy, gdy j ą  p raw ie  podnosi 
w  pow ietrzu  i zakręca w siarczystym hołubcu.

Irena,  w  czarnej ,  złotem p rze rab iane j  s u 
kni, z k tórej,  b ia l i  jak  m a rm u r ,  wygląda jej 
szyja i posągow e ram io n a ,  tańczy  z jak im ś  m a 
łym, n iepozornym  młodzieńcem, k tó ry  co chw i
la spog ląda  na  n ią  z nieśmiałym zachw ytem , 
depcząc przytem  niemiłosiernie wszystkim po 
nogach, o b ryw a jąc  t r en y  p a ń  i w dodatku  n ie
możliwie m yląc kdżdą figurę m azu ra .

D robna , n iepokaźna  jego figurka pociesznie 
w ygląda przy wyniosłej, królewskiej postaci Ireny.

O sta tn i hołubiec — i Micia jak  motylek 
biały frunęła  w silnych r am io n ach  Jerzego, a 
n ie fo r tunny  d an ser  Ireny  wyskoczył też z wiel
kim rozm achem  i obdar ł  całą falbanę u jej 
sukni.

Gołowąsa tw arz  jego ob la ła  się rum ieńcem  
po sam e uszy.

I rena  śm iejąc  się usiadła .
— Dość już  tego tańca ,  jakoś nie wiedzie 

się nam  razem , lepiej da jm y  tem spokój,  n ie
p ra w d a ż ?

— Ach, pan i ,  ja .. .  ja  n ie wiem  dopraw dy ,  
ja k  się to  stało...  ja .. .  sobie tego nigdy nie d a 
ruje...  będę sobie to zawsze w yrzucał — plótł 
jak  na  mękach zawstydzony, czerw ony ja k  rak  
młodzieniaszek.

I siedział tak  dałej b iedny  Modest Wilski, 
bo tak się zwał i takie  śmieszne imię nosił ów 
n ie fo r tunny  d a n s e r ;  siedział kam ien iem  przy 
pięknej p ann ie ,  co chwila o tw ie ra jąc  us ta  i z a 
m yka jąc  je  n apow ró t ,  a  nie m ogąc się o d w a 
żyć na  w ypow iedzenie jednego  zdania .

/. drugiego końca sa lonu  do la tyw ały  go wciąż 
groźne spojrzen ia  m atk i ,  otyłej, czerwonej m a-

trony , dla której w yraz H e ro d -b a b a  zdaw ał się 
być umyślnie wynalezionym.

Biedak, jak  ognia, bał się energicznej m a 
my, k tóra  do tąd  n ie pozwalała  m u  kroku bez 
siebie zrobić — a p io runu jący  wzrok jej, k tóry 
ciągle le iaz  czuł n a  sobie, do reszty pozbaw ia ł  
go odwagi.

Zdarzyło m u się dziś coś takiego, co n ie
spodzianie, ja k b y  dachów ka, spad ło  m u  na gło
wę i zupełnie wytrąciło  z rów now agi.

W  drodze n a  bal do Lipowic, m a m a  YYil- 
ska w karecie zapowiedziała zdum ionem u  Mo- 
destowi, że m a dziś oświadczyć się p a n n ie  I re 
nie Koreckiej,  k tóra w praw dzie  o parę  lat od 
niego sta rsza ,  ale, jak  m a m a  mówił..,  , i  pię
kna, co się zowie i w m ałym  palcu m a więcej 
rozum u, niż ty gapiu w całej głowie, a co n a j 
ważniejsza, prócz m a ją tku  po  ojcu, jeszcze śli
czną wieś Dębiny po matce, g ran iczącą w łaśnie 
z wioską Wilskich." „Zresztą, co tu  gadać,  
oświadczysz się i koniec. P a n n a  już  n ie taka 
m łodziutka, to  też nie może mieć z a n ad to  wiel
kich w y m ag ań ,  a z m acochą  p o d o b n o  się nie- 
cierpią, to tem  łatwiej zgodzi się wyjść za cie
bie, byle się z dom u wydostać. Tylko ja k  się 
ty do tego będziesz umiał wziąć, niedołęgo ! T r u 
dno  przecież, żebym ja  całe życie za ciebie r o 
biła! No, już  ty, tos mi się udał,  aż miło, nie 
m a  co m ów ić!"  wzdychała energ iczna n iew ia 
sta , obrzucając  pokornego synka pogard liw em  
spojrzeniem .

Siedziała teraz, zak ryw a jąc  sw ą  obję tośc ią  
całą n iem al szerokość kan a p y  i u s tro iw szy  w 
uprze jm y uśmiech sw oją  tw arz  czerw oną i o k r ą 
głą, ja k  księżyc w pełni,  rozm aw ia ła  coś dużo i 
bardzo  po przyjacielsku z pan ią  Gabrje lą .

T a ,  w ystro jona,  jakby  odm łodniała ,  dziwnie

jakoś  uprzejm ie bpw.ła sąsiadkę, k tórą  zwykle 
nazyw ała  „cette grosse fem m e de charge. “

Może być, że trochę dom yśla ła  się je j  za
m ia rów  i grzecznością sw oją  chciała okazać, że 
im s p r z y ja ; a c h ! z jakąż  rozkoszą pozbyłaby 
się z dom u tego „ lodowca," tej „s ta tuy  K o m a n 
do ra ,"  ja k  z p rzekąsem  przezywała pasierbicę.

P a n i  W ilska tym czasem , ja k  wódz o b e jm u 
jący  b y s t re m  okiem pole b itw y, zerkała n ap rz e -  
m ian  to n a  synalka,  k tóry z nieszczęśliwą a 
najg łupszą  w świecie m iną  milczał obok p ię 
knej sąsiadki,  to  na  sw oje trzy córkę  Julkę, 
Felę i Manię, p rzysto jne ,  wiecznie śm iejące  się 
b londynki,  is tne młode kozy wesołe i sw a w o l
ne, k tóre  wciąż w ta ń cu  przechodziły z rąk  
do rąk.

U spokojona z tej s t ro n y ,  widząc, że córe
czki pietruszki nie sp rzeda ją ,  zwróciła troskliwa 
m a m a  całą sw ą uw agę  na  siedzącą naprzec iw 
ko parę.

— Gorąco, n ie p ra w d a ż ?
Zrobił w łaśn ie  b iedny  Modest rozpaczliwy 

wysiłek w  celu rozpoczęcia rozmow y.
— Już mi to p a n  trzeci raz  mówisz, — 

o dpar ła  spokojn ie  Irana,  a kąciki u s t  jej drgały 
od t łum ionego śm iechu .

T a  odpow iedź pięknej Danny, k tó ra  go już 
i tak s traszn ie  onieśmielała ,  całkowicie ogłu
piła nieszczęśliwego wielbiciela.

Siedział j a k  n a  m ękach, a m a tk a  ze swej 
k an a p y  patrzyła na  niego coraz groźniej

— G adajże  przecież coś, n iezdaro  1 — zda
w ało się m ów ić to wyraziste spojrzenie.

Nieszczęsny młodzieniec zebrał całą sw oją  
odw agę i p rzym ykając ,  oczy, jak  sam obójca  p rzy
go tow ujący  się do osta tn iego, rozpaczliwego sko-

i ku w fale rzeki, w yrecy tow ał nagle jednym  
t c h e m :

— Nie, dość mi już tego. Cały wieczór 
już męczę się, żehy pani coś powiedzieć. P a n n o  
Ireno, j a  chciałbym...  N.ecli się pani nie gn ie
wa, ale j a  proszę o rękę p a n i !

P io ru n  upada jący  nagle przed nią, nie był
by jej zdziwił więcej.

Spojrza ła  na  Wilskiego, n a  jego tw arz  bez- 
w ąsą ,  w tej chwili czerw oną, na  szeroko roz- 
tw ar te ,  cielęce oczy. co m u dodaw ało  jeszcze 
gap iow atego  wyrazu i wydał jej się taki n ie
w ym ow nie  śmieszny, tak  zabaw n ie  głupi i dzie
cinny. że nie za s tanaw ia jąc  się, nie m ogąc już 
zap an o w a ć  n ad  sobą ,  w ybuchnę la  wesołym 
dźwięcznym śm iechem .

— P a n n o  I re n o !  Czemuż się pan i ze mnie 
śm ie je ?  Ja  już  i tak  nie wiem. có ze soną  z ro 
bić, chciałbym się na sto  łokci pod ziemię scho 
w a ć ! — zawołał rozp jczlw ie  b iedny  m a m in sy 
nek, dochodząc już  do niemożliwego s topn ia  
czerwoności.

Słysząc ten  desperacki wykrzyknik, Irenie 
t rochę  się go żal zrobiło i nie wyszedłszy jeszcze 
ze zdum ienia ,  zapy ta ła :

— Ależ pan ie ,  co za dziki pom ysł!  P rz e 
cież j a  o kilka ła t  s ta rszą  je s tem  od p an a ,  chy-
un  » l h n  c t r i n p n k a  h v r  m n s ń a h T r m  \ S t . i . J

(Ciąg da1 ser nastąpi).

W odociągi! Pokoje k ą p e lo w e ,  klosety, k a n i i z ir je ,  oraz wszelkie urządzenia  
sanitarne, wy on yw a ze zastosowaniem  najnowszych u l e p s z e ń  
ped fachowem kierawnictwara aUiO-yz. instaL W. Reldetcskieęfo 

inżyniera z Warszawy.
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ba ciotką albo s try jenką  być m ogłabym  ! S kąd  
podobn ie  śmieszna myśl m ogła przyjść p a n u  
do głowy ?

— P ra w d a ,  p ra w d a ,  m a  pani slusznusć, 
to  była myśl fa ta lna  i... i... n iech  m pani d a 
ruje, — chciał się t łum aczyć , a  p lą ta ł  się coraz 
gorzej b iedny  Modest.

I re n a  dusiła się od  śm iechu .

Henryk Eber
m Lwów, ulioi UgielloóRka 9, nr. tel. 669.
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Tegoż dn ia  chodziły procesje  kapników, 
w  szarych lub  kolorowych kapach. W stępow a ły  
one, n a  pam ią tkę  5 ran ,  do 5 kościołów, 
a uczestnicy biczowali się przez  całe „M iserere“. 
M arszałkowie dawali im znak, kiedy się m a ją  
sm agać ,  krzyżem leżeć, ca łow ać w izerunek -Je
zusa lub  iść dalej.

W  Górze- Kalwarji,  zw anej ongi N ow ą Je 
rozolimą, mieście przeznaczonem  na  uczczenie 
Najświętszych T a jem n ic ,  k tó rem u  P aw m sk i  dał 
m iano , idąc za Krasickim, „grodu W ielko
p ią tkow ego" ,  po  nabożeńs tw ie  pachołek m ie j
ski odczytywał n a  rynku , „Dekret s ta ro s ty  
P i ła ta  przeciw Jezusowi N azarańsk iem u* .  Nie
zm iern ie  ciekawy le n  zabytek, p o d a n y  był ku 
wiecznej rzeczy p am ią tce  do ob ia ty  w r. 17(11.

.Odwiedzanie g robów  rozpoczynało się w W . 
P ią tek .  P a n i  de G ućbrian t ,  k tóra  W ładysław ow i 
IV przywiozła do W a rsza w y  M arję Ludwikę, 
w opisie swej podróży  zaznacza, iż „groby 
w ielkanocne w Polsce są piękniejsze, niż we 
F rancji" .  P rzy  każdym  zna jdow ały  się wizerunki, 
oprócz P a n a  Jezusa, Matki Boskiej Bolesnej,  
„ziemia się rozpadała ,  duchy  niebios były w y
im ag inow ane , m n ó s tw o  la m p  i świec gorejących 
ob jaśn ia ło  to w szystko".  U Jezuitów  podów czas 
cały grób  był p rzyozdobiony, „szyszakami i p a 
łaszam i" ,  a  wszędy przygryw ała  „sm ętliwa i ła 
godna* kapela . Za A ugus ta  III g roby  w y o b ra 
żały jak iś  epizod ze S tarego  lub  N ow ego T e s ta 
m en tu ,  często p rzesuw a jący  się lub  ruchom y. 
Najpiękniejsze podów czas byw ały  u Jezuitów 
i Misjonarzy. U św. Ja n a  przy g robie  wartow ali 
d rab a  nci królowej, u św. T ró jcy  ar ty ler ja  k o n 
na: żołnierze trzymali ka ra b in y  ru ra m i  na dół. 
Król, z pow odu nadm ierne j  otyłości,  nie mógł 
g robów  zwiedzać; ograniczał się je n o  na  wysłu
chaniu  u A u g u s ty n ó w  lam entaey j,  w ykonyw a
nych przez kapelę i śp iew aków  dworskich. 
P rzed  70 laty, według św iadec tw a Gołębio
wskiego, najp iękniej p rzyozdab iano  g ro b y :  „u Mi
s jonarzy  (.św. Krzyż), w Kościele dolnym ; u K a 
pucynów , z bijącą w  górę fo n tanną ;  u św. J a 
na; u św. A leksandra ,  gdzie m a rm u ro w y  posąg 
Zbawiciela: po żeńskich klasztorach, gdzie kw ia
tów  i k rzew ów  byw a m nós tw o ,  a gust lepszy 
i słodkie śpiew y p o m n a ża ją  wzruszenie*.

P o  w siach, za daw nych  czasów, g roby  
niemniej ja k  w m iastach ,  bywały wspaniałe . 
T u  oto widziałeś toń  m orskich  ba łw a n ó w ,  a 
w śród  niej w ieloryba, który co chwila połykał 
i w yrzucał J o n a sz a ;  ówdzie cudow ny  po łów  
ryb  Sgo P io tra  i t. p. N ad to  przed każdym  
grobem  na wsi u rząd zan o  „ogród z pięknie 
wzrosłego owsa, rzeżuchy, bukszpanów , a m ie j
sca p różne  piaskiem b a rw n y m  w ysypyw ano* .  
Nie dosyć na  te rn ;  „Po obu s tro n ac h  wznosiły 
się d rzewka cy trynow e, po m a ra ń cz o w e ,  kwiaty, 
a w śród  nich wisiały la m p y  z kolorow em i za 
słonami*.

W s p o m n ia n a  już  pani de G ućb r ian t  za z n a 
cza, że „Polacy i ich królowie, z rodziną swoją , 
całą noc p raw ie  w W ielką sobotę  przepędzali 
w kościele". W  czasie rezurekcji s trze lano  z a r 
m at,  z moździerzy, o rganków , fuzji i p is to le tów  
„przez beczkę sm olną,  dla większego odgłosu*, 
a także dokoła kościołów zapalano  beczki ze. 
sm ołą. A ugust  111, w zorem  poprzedn ików , b y 
wał na rezurekcji u ś. J a n a .  Arty lerja  w ów czas 
d aw a ła  8 0 0  w ystrza łów  n a  górce G nojow ej (dziś 
O bożna i Sew erynów ).

W  Wielki piątek, lub w  W ielką sobo tę  
g rzebano  śledzia i żur. D rużyna dw orska,  uw ią 
zaw szy śledzia na g ru b y m  i długim powrozie, 
w ieszała go nad  drogą na suchej wierzbie lub  
na innej d rzewinie za to, „że przez <1 niedziel 
p a n o w a ł  nad  mięsem, m orząc  żołądki ludzkie 
s łabym  posiłkiem sw o im " .  Ż u r  zaś wynosili 
z kuchen, ja k o  już  n iepotrzebny , „co było s i
d łam i dla uw iedzenia  jakiego p ros taka .  N a m ó 
wili go, żeby garnek  z żu rem , w sieci z a w ią 
zany, wziął na plecy, albo na  głowie postaw ił  
i niósł go tak, n iby- to  po grecku. Za n iosącym  
frant je d en  szedł z ryd lem , m ający  rzekom o 
dół kopać żurow i i w  nim go pochow ać. Gdy 
się w yprow adzil i  z kuchni na  dziedziniec, ów  
z rydlem tłukł garnek ,  a żu r  oblewał n iosącego*.

Wielki Piątek.
i.

Z p o n u re j  głębi kościoła 
Blask żółty płynie,

Bolesne chylą się czoła 
W  sm u tk u  godzinie.

Żal jakiś,  s trach  w przód n ie m a n y  
Ciżbę przelata ,

Bari oto skonał nad  P any  — 
Zbawiciel świata.

U g robu  k lękają tłum y 
P ełne  żałości,

S tęskn iony  anioł zadum y  
P o ś ró d  nich  gości.

Rozpią ł n ad  w iernych g ro m a d ą  
Ssrzyd ła  srebrzyste,

A oni z łkaniem  sz ep ta ją :
„Z m ar tw y ch w stań ,  Chryste  !*

U.
'Paul — przed w iekam i na sm ętne j  

Górze Golgoty,
Zić-mił sie w onczas na niebie 

Blask słońca złoty,
T ruch la ły  rzymskie szeregi 

I drżały kały,
Kiedy dopełn ia ł  S yn  Boży 

K rw aw ej oh ia ly .

P od  krzyżem, nie poiari i  '/goła 
Na zb i iów  włócznie,

S ta l i :  Najświętsza R odzina 
ł w ierni uczn ie ;

Na krzyż p a t rz a ją c  i w niebo 
C h m u rn e  i mgliste,

W  łzawej się p rośb ie  korzyli:
„ Z m ar tw y ch w s ta ń  C hryste" .

UL
Z uliczek, z wązkich zaułków 

Prostaczki suną ,
S łońce ich .wiosny ozłai a 

P ro m ie n n ą  lu n ą  ;
A oni dążą do grobu,

Gdzie pośród  kwiecia 
P a trzy  tw arz  słodka i sm ę tna  : 

T w arz  z pozaświecia !

I ro sną  duchem  maluczcy.
R o sn ą  ubodzy.

Ziemskie p ragn ien ia  w tej chwili 
Dzierżąc na  wodzy.

Dusze ich dziwnie skrzydlate,
A serca czyste —

I m knie  m odli tw a  do g robu  :
„ Z m ar tw y ch w s ta ń ,  Chryste!*

IV.
W iek szybko m ija  po  wieku, 

W  przepaść  się toczy, 
A ciągle p a t rz ą  w błękity  

S tęsknione oczy,
Cudu czekają i cud  ten 

Czują w  pobliżu, —
A Chrystus  wiecznie um iera  

Na swoim k rz y ż u !

T ed y  w  bolesną rocznicę.
Z og ro m n y m  żalem,

T łu m  święci mękę Jezusa 
Swych łez opalem , 

ł nosząc w sercu m arzen ie  
1 sny wieczyste,

W oła  z nadz ie ją  — i z b ó l e m :
„ Zm a rtw ych wsta ii, C li r y s t e ! *

G r ot.

KRONI KA.
Konkurs na prowadzenie ksiąg metry

kalnych Żydowskich Magistrat lwowski rozpisał 
konkurs na posadę prowadzącego metryki żydowskie 
dla obrębu gminy miasta Lwowa. Termin podań do 
20 kwietnia. Warunki do przejrzenia w magistracie-

Klucz do lepszej przyszłości. Pod tym 
tytułem wygłosił wczoraj odczyl w sali ratuszowej 
p.Mikołaj Budzanowski, przekonywująe zgromadzonych 
o użyteczności należytej organizacji spółek przemy
słowo-handlowych. Należyte przeprowadzenie takiej 
organizacji nazwał prelegent owym magicznym klu
czem do lepszej przyszłości.

Przy tej sposobności nie zaniedbał p. Budza
nowski zalecić założonej przez siebie krajowej spółki 
przyborów szkolnych, która po dwuletniej swojej 
egzystencji zjednała s»bie prawo obywatelstwa i sym- 
patji. Wykazał on korzyści, jakie przez tę spółkę 
osiągnąć kraj może i zachęcał słuchaczy do zapisy
wania się na członków stowarzyszenia.

Odczyt trwał przeszło godzinę, poczem, wcale 
licznie zebrana publiczność oklaskami nagrodziła p re
legenta.

Wiece w sprawie gimnazjum cieszyńskiego 
odbyły się w niedzielę w Kołomyi i Trzebini, a w 
poniedziałek w Pizeszowie. Wszędzie uchwalono wy
stosować do Koła polskiego petycje o bezzwłoczne 
upaństwowienie gimnazjum w Cieszynie, a w Koło
myi uchwalono nadto wezwać posłów okręgu kolo- 
myjskiego, by skłonili Kolo do s anowczego wystą
pienia w tej sprawie, ped groźbą wystąpienia z Ko
ta, oraz polecić prezydjum wiecu, by w tej samej 
sprawie zwołało drugi wiec po świętach wielkano
cnych i zaprosiło nań posłów okręgu kolomyjskiego 
dla zdania sprawy z czynności poselskich.

Gdzie jest policja? W brew regulaminowi 
dorożkar/.e lwowscy karmią konie na placach sianem, 
a rozrzucając je  po ziemi robią w ten sposób ogromny 
nieporządek. O ile nam wiadomo, dorożkarz może 
dawać koniom na placu jedynie owies i to w wor
ku przywiązanym do pyska. Możeby policja zechcia
ła przeslrzegać przepisów wydanych przez nią samą. 
Wystarczy zajrzeć na plac Marjacki, aby się przeko
nać, jakie porządki panują we Lwowie.

Spekulant loteryjny. Antoni Toroszkiewicz, 
dozorca domu w Samborze puścił się na następują
cą spekulację : Postawił na kilka karteczek na lo e-
rję, po ciągnieniu zaś napisał na nich numera wy
ciągnięte i zastawiał kartki pod pozorem, że loterja 
wygrane terna później wypłaca, a on tymczasem 
pieniędzy potrzebuje. W  ten sposób,iidało się cztery 
kartki zastawić. Na jedną kartkę postawił z nim 
wspólnie na loterję masarz Harlender, a gdy num e
ra istotnie wyszły, znikł na razie Toroszkowir.z, a 
następnie, gdy go odszukano, powiedział, że karte
czkę zgubił. Także podpis brata swego na wekslu 
sfałszował i weksel zastawił. Nareszcie sprawki te 
wyszły na jaw  i Toroszkiewicz za nieudałe spekula
cje loteryjne i wekslowe odpowie przed sądem.

Dzieciobójstwo. Z Liineburga donoszą, iż żona 
tamtejszego rotmistrza v. Tungela, córka v. Treitseh- 
kego, w nieobecności swego męża otruła na śmierć 
trzy swoje córeczki w wieku lal trzy, pięć i siedm, 
poczem sama zażyła truciznę. Odwieziono ją  do szpi
tala i jest nadzieja utrzymania jej przy życiu.

Straszny czyn popełniła Tungelowa w przy- 
stępstwie szału, a gdy przyszła do przytomności, nie 
chciała wierzyć w swą z brodnię. Ponieważ pani 
Tungelowa nie była zwykła opuszczać sypialni przed 
12 w południe, nikt w ęc z domowników nie do
myślił się nawet, że w sypialni są trzy trupy i ze 
śmiercią walcząca pani domu. Dopiero, gdy się o 
zwykłej godzinie nie ukazała, weszła do sypialni 
służba i odkryto straszne nieszczęście.

Szkodliwa agitacja. Jakiś bezimienny „ko
mitet tymczasowy* w Poznaniu rozsyła po całej 
Wielkopolsce odezwę, krytykującą postępowanie To
warzystwa pomocynaukowej w Poznaniu i proponuje 
założenie nowego, podobnego towarzystwa. Bardzo 
trafnie pisze o tej agitacji D zienn ik  ku jaw ski : 
„Jakkolwiek odezwa nie zawiera nic złego, ostrze
gamy jednak przed jej rozszerzaniem i wogóle przed 
reagowaniem na życzenie lego tajemniczego komi
tetu. Ludzie, którzy pragną wywrzeć wpływ na spra
wę publiczną, powinni wystąpić z otwarta przyłbi
cą... Dalej ostrzegamy usilnie przed wszelkiemi usi
łowaniami, któreby mogły rozbić siły nasze i wy
wołać rozdwojenie w lak arcyważnej dziedzinie po
mocy naukowej*.

Curiosum pocztowe. W ielkopolanin  do
nosi : Z zagranicy nadeszła do Poznania karta z adre
sem polskim: „Szkółka drzewek. Wielm. p. X.*
Karta powędrowała naprzód do urzędu dla tłuma
czeń, gdzie też dokonano Lłumaczenia, wypisując 
zamaszyście w miejsce „Szkółka drzewek", po nie
miecku: „Tóchter-Schule". .

Przepowiednie Falba. Gały miesiąc kw ie
cień Falb dzieli na pięć okresów. Gd Igo do lOgo 
deszcze, szczególniej we Francji i Austrji. Tem pera
tura z początku rorm alna, następnie spadnie ; 4 -go
kwietnia dzień krytyczny drugiego stopnia. Od 1 1-go 
do 17-go deszcz przestanie padać: również ustaną
śnieżyce: tem peratura normalna. Od 18-go do 2 i-go 
kwietnia deszcze obfite, miejscami nawet b u rze ; 
18-go kwietnia dzień krytyczny pierwszego stopnia. 
Od 23-go do 26-go nie będzie deszczów; temperatura 
znacznie się obniży. Od 27-go do 30 go kwietnia 
deszcze, ale tylko w niektórych miejscowościach bu
rze ; tem peratura znacznie się podniesie.

S t r e j k  lekarzy Z Lipska donoszą, że 143 
lekarzy tamtejszych kas chorych wypowiedziało 
z dniem 9 kwietnia służbę swą w kasie wskutek 
konfliktu z zarządem tamtejszej kasy.

Wnuk Szewczenki. Z Kijowa donoszą do 
K ra ju  „W tych dniach do szpitala obłąkanych 
w Kijowie przywieziono ucznia seminarjum w Krze
mieńcu, Bojkę. Jest on w linii żeńskiej wnukiem 
znakomitego poety ruskiego, Tarasa Szewczenki. 
Bojko jest również poetą i nim dostał obłąkania, 
pisał śliczne wiersze, które w dziesiątkach odpisów 
obiegają Krzemieniec.

Polskie wynalazki. W  zawodowej „Yerkehrs- 
und Indusrtie-Zeitung*, Nowej Pressy z d. 2 b. m. 
czytamy w rozprawie o urzędzie patentow ym : „...Dla 
wszystkich gałęzi przemysłu tkackiego, używających 
maszyny Jacąuarda, są wynalazki Szczepanika, 
austrjaka, największego znaczenia. Zastosowanie przez 
niego folograiji do sporządzania patronów, pociąga 
za sobą zupełne przekształcenie patronowania, lej 
podstawowej, najtrudniejszej i najwięcej czasu wy
magającej części wstępnych prac przy fabrykacji 
wzorzystych tkanin wszelkiego rodzaju. Od czasu 
wprowadzenia maszyn Jatąuarda na początku XIX 
wieku nie ma ważniejszego przemysłu w zakresie 
całego tkactwa i nie można dzisiaj jeszcze nawet 
ogarnąć całej doniosłości jego, mianowicie co do 
produkcji dziurkowanych kartonów Jacijuardowskich, 
jak niemniej i co do samego tkania na drodze 
elektrycznej... W  górnictwie na 103 zgłoszeń wy
nalazków w r. 1900, jest austrjackich 64, a pra
wie wszystkie pochodzą z Galicji, z kraju licznych 
i wydatnych źródeł naftowych*.

Król belgijski u papieża. Do B e r in e r  
Local Anzeigera  telegrafują z Rzymu, iż król bel
gijski przybył we wtorek incognito jako hr. Kobury 
do Rzymu i popołudniu był na audjencji u papieża. 
Audjencja trwała przeszło godzinę. O czetn rozma
wiano, niewiadomo. Wieczorem odjechał król do 
Florencji.

Nowa powieść hr. Lwa Tołstoja Bawiąca 
w Rzymie córka lir. Lwa Tołstoja pani Tatjana Su- 
bolinowa, rozmawiając z dziennikarzami włoskimi, 
zawiadomiła ich, iż ojciec jej napisał nową powieść 
p. t. „Hadżi Murat*. Zaczai ją  pisać przed 10 laty 
Rozgrywa się ona na tle wojny, którą Rosjanie to
czyli w lalach pięćdziesiątych zeszłego wieku na 
Kaukazie. „Są tam- miejsca — rzekła pani Suboli- 
nowa — wspaniałe, porywające. Przypominam so
bie, że przepisując rękopis, przy ustępie, w którym 
opisaną była śmierć Iladżi Murata, musiałam prze
rwać, wstałam i spacerowałam przez pewien czas po 
pokoju, aby opanować swe wzruszenie Dalej powie
działa pani S ., iż ojciec jej pracuje teraz nad jedno- 
aktowym dramatem.

Z kraju.
Jordanów. (Zgromadzeniu ludowe). Dnia 1 

bm. odbyło się tutaj publiczne zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono petycję do rady państwa o n a t y c h 
m i a s t o w e  u p a ń s t w o w i e n i e  p o l s k i e g o  gi 
m n a z j u m  w C i e s z y n i e .

Kraków. (Zajście w cyrku). Onegdaj przy
szło w cyrku „Victor“ w Krakowie do zajścia, któ
rego powodem stał się jeden z klownów. Mianowi
cie w czasie przedstawienia począł jeden z grających 
na cymbałach klownów grać między innymi muzy
cznymi utworami „Jeszcze Polska nie zginęła*. 
Wówczas z wielu miejsc odezwały się protesty i 
wołania: „przestać grać!" Część publiczności była 
bowiem tego słusznego zdania, iż cyrk nie jest • od- 
powiedniem forum do grania pieśni patrjotycznych. 
Zrobiło się na małą chwilę zamieszanie, policja in
terweniowała i aresztowała zupełnie niesłusznie ja 
kiegoś studenta. Przekonawszy sio jednak, iż student 
ów jest zupełnie niewinnym i że aresztowanie lo 
polega na fałszywem doniesieniu jednego z widzów, 
puszczono studenta wolno — poczem przedstawie
nie odbywało się w dalszym ciągu zupełnie spo
kojnie.

Nadwórna. (Rezygnacja ). Poseł do Rady 
poństwa i prezes’ naszej Rady powiatowej ks. Kor
nel M a n d y o, z e w sk  i, złoży! godność, prezesa Rady 
powiatowej. Ks. Mandyczewski był przez lat 25 
marszałkiem naszego powiatu i położył wielkie za
sługi około rozwoju i podniesienia powiatu.

Nowy Sącz. (Zbrodnia przeciw moralno
ści). Dnia 2 bm. odbyła się przed trybunałem sądu 
obwodowego rozprawa karna Mieczysława Kowalskie
go, koncypienta adwokackiego w Nowym Sączu, o- 
skarżouego o zbrodnię Ś 128 u. k. Trybunat uzna
jąc winnym oskarżonego Kowalskiego zarzuconej mu 
zbrodni, skazał go na rok ciężkiego więzienia z dwo
ma i ostami co tydzień.

* Colosseum Thorna Od 1 kwietnia nowy program : 
W i l l  M o r a ’s, najlepsza w świecie pantomina Da po
trójnym reku. L a  b e 1 1 e L i l i i ,  zagadkowy zegar.
A n n y i W i ! I i R o e l i  1, ekscenlr,  bicykliśri. C 1 a r  a
B a l l e r i n i ,  fenomenalna ekwilibryśtka na trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler komiczny. L e s  H e n r y ,  tancerze
H gh-Life. ( la  s t e  11 i d e  V e r e, śpiewaczka koloraturo
wa. Mr. A r t u r ,  ze swoimi psami. E l z a  H o f e r ,
subretka. N a d r a g e ,  brzuchoinowca. — Codziennie
o godzinie 8-mej wieczorem wspaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f  e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p- Płonna, ulica Karola Ln- 
dwika 1. 9

* W ekonomacie od dnia 4 kwielnia b. r. godziny
urzędowe trwać będą od 8 do 3 popoł.

* 2 „Lutni*. W piątek wykona „Lutnia*, o godzinie 
5 popołudniu w kościele 0 0  Bernardynów „Siedm słów" 
Mercadantego z orkiestrą.

Zmarli:
Wojciech G l a t z e l ,  b. właściciel realności i kupiec 

w Rzeszowie, zmarł w 72 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Nowa panorama Kossaka, „Bitwa pod 

Piram idam i", otwartą została onegdaj w Warszawie. 
Panoram a (a, podług Stów a  warszawskiego, przed
stawia sio następująco:

Na tle egipskiego krajobrazu, z dalekim wido
kiem na Kair i Nil. u stóp niemych piramid, 
wśród falislej okolicy piasczystej, żarem południo
wego słońca oświetlonej, rozgrywa się przed okiem 
widza pamiętna bilwa- Glo właśnie jazda Mainelu- 
ków w gwałtownym alaku uderza na gtąb czworo
boków rzędowych arrnji francuskiej, dowodzonej 
przez generała Bonapartego. ledwie dostrzegalnego 
na lewem skrzydle. Doskonały układ taktyczny wojsk 
pozwala oglądnąć opłakany los alaku, wymierzonego 
w czworobok najgłębszy; dwa boczne zdecydują 
zwycięstwo Bonapartego pod piramidami, „z których 
szczytów 40  wieków patrzy na walczących* ze spo
kojem sfinksa.

Panorama, dzięki, świelnie malowanemu krajo
brazowi. jakoleż doskonalej kompozycji figuralnej, 
przedstawia się imponująco. Głównym współpraco
wnikiem Kossaka w stworzeniu tego dzieła, był ma
larz warszawski, Michał Wywiórski. Wykonanie pa
noramy zajęło stosunkowo dość mało czasu, gdyż 
robola trwała tylko od 22-go lislodada 1900 do po
łowy marca r. b., pomimo, iż powierzchnia obrazu 
wynosi nie mniej jak 187 5 kwadr, metrów.

„Quo vadis“. Ostatni num er paryskiego

Journal unwersel podaje szereg rycin z wysta
wionej w teatrze Porte St. Martin sztuki, przero
bionej ze słynnej powieści Sienkiewicza.

Drugi koncert „Lutni" za r. 1900/1.
S ą gusta i guściki „Jeden lubi paszte t  

sz trasbursk i a drugi kwargle* — ja k  się b a r 
dziej obrazow o wyraża H eine. T oteż  t ru d n o  
sp ierać  się z dyrekcją  a r ty s tyczną  „Lutn i"  d la 
czego u podoba ła  sobie w  M ercadan tem . P .  Sa-  
verio  M ercadan te  (ur. 1798 um . 1870) był to  
sobie taki kom pozytor ,  k tóry przez cały ciąg 
swego długiego żywota żywił się okrucham i,  
spadającym i ze sto łów  większych p o te n ta tó w  
m uzycznych w ło sk ic h : Rossiniego, Belliniego i 
Donizettiego.

Z system atycznością  m aszyny  parow ej do
starczał on na zam ów ienia  corocznie p ew n ą  
ilość oper,  o ra to r jów , k a n ta t  itp. kompozycyj,  
o kiórych rów nie  prędko  św ia i zapom nia ł.

O ra to r ju m  „Siedm  słów C hrys tusa"  n ie jes t 
gorszem ani lepszem od innych  dzieł M ercadan 
tego ; je s t to  zlepek rem iniscencyj współczesnych 
włoskich oper  w  n a iw n e m  a p re te n s jo n a ln em  
w ypracow aniu .

W y k o n a n ie  tych bana l izm ów  w łosk ich ,  nie 
p rzedstaw ia jących  dla dob rych  chó rów  żadnych 
t rudnośc i ,  było n a tu ra ln ie  bez za rzu tu .  „Lutnia* 
ch rom a bow iem  zwykle tylko pod  względem s o 
listów. T ym  razem jednak  miała w  w yborze ich 
szczęśliwą rękę i wobec sił znanych  i uznanych  
ja k  pp. G racka-K rzyżanow ska, dr. Czerny i B o r
kowski ; także now e siły, pan ie  Eckowa i W e in -  
rebow a trzym ały  się dzielnie. Solowy śp iew  p. 
Grackiej-Krzyżanowskiej z o ra to r ju m  K lughardta  
„Zburzenie Jerozolimy* odpad ł — i zastąpiło  go 
„Largo" Hfindla odegrane  przez orkiestrę. G ro m 
kie oklaski zbierał solista skrzypek orkiestry 30  
pp .  p. Plecita, za p o p r a w n e  w ykonan ie  milutkiej 
„Serenade  m clancoliąue"  Czajkowskiego, po 
której dodał  nad  p ro g ra m  „Berceuse* S im ona. 
C hór  m ieszany „Lutn i"  śp iewał nad to  us tęp  z 
„C hrys tusa"  M endelsohna, a chór męski „ S a k e  
Regina* Zarzyckiego, p raw d z iw ą  perełkę chóra l
ną. Rzeczy te byłby już przez „Lutnię" śp ie 
w ane  i to  — jeśli wolno powiedzieć p raw d ę  — 
lepiej, niż wczoraj.

Orkiestra 3 0  pp. odegra ła  nad to  uw er tu rę  
M assene ta  do „F ed ry" ,  tudzież a k o m p an io w a ła  
chórow i i solistom, a że p. Roli nad  nią usilnie 
p racow ać m usi,  dow odem  tego coraz lepsza jej 
dynam ika ,  punk t,  na k tórym  orkiestry  w ojsko
we .zwykle szw ankują .

„L u tn ią"  dyrygował zasłużony dyr. Ge- 
twiński. B . W alter.

!!Dwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 kwietnia 1901

wychodzi

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
Wydanie poranne o godz. 8  rano,
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
P re n u m e ra to ro w ie  o trzym ują  codziennie p o 

wieść w formacie książkowym.
P re n u m e r a ta  za oba w ydan ia  wynosi mie

sięcznie :

w e  L w o w i e  1 zł. (2  korony),
(za d w u razo w ą dostaw ę do dom u dopłaca się 

3 0  d .  (6 0  hal.) ;

n a  prowincji 1 zł. 25 ct. (2 kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  wysyłką I zł. 5 0  ct.).

Po jedyńczy  n u m e r  p o ra n n y  kosztuje we 
L w ow ie 1 ’/* d -  (3 hal.), na  prow incji  2 1/» ct. 
(5 hal.).

Po jedynczy  n u m e r  w ieczorny kosztuje we 
Lw owie 4 ct. (8 hal.), na prowincji  5 ct. (10 
hal.) .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczać bę
dziemy w  n u m e r z e  p o r a n n y m .  A by tego 
rodzaju ogłoszenia uprzystępn ić  jak  najszerszym  
kolom in te resow anych ,  us tanow iliśm y n a  nie 
ceny w y ją tkow o niskie, m ianow icie z a  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy w yraz 
liczyć się będzie p o  1 */* h a l e r z a .

P ierw szy  wyraz w d ro b n y ch  ogłoszeniach 
zamieszczany będzie t łus tym  d ruk iem .

Izba sadowa.
W ie d e ń  31 m arca .

(Zamach czy oszustwo ?j
R obo tn icy  przy budow ie  kolei miejskiej w 

W ied n iu  w dn iu  5 g rudn ia  z. r. usłyszeli przy 
moście F e rd y n a n d a  s tękanie.  Zaczęto śledzić, 
skąd jęki pochodzą i znaleziono pod  m ostem  
człowieka, z r a n ą  na  g łow ie  i po tężnym  sińcem. 
P rzew ieziono rannego  do szpitala, n iep rzy to 
m nego r z e k o m o , choć lekarzowi pogotowia 
zdaw ało  się, ja k o b y  ran io n y  n iep rzy tom ność  
sym ulował.  Po p rzyprow adzen iu  do p rzy to 
mności, zeznał n ieznajom y, że się zowie F r a n 
ciszek G o ty rner  i je s t  p isarzem u iirmy budo-  
wniczej Grossa i Sp. Zeznał dalej, że miał przy 
sobie 918  koron, z których miał się w y ra c h o 
wać, że go napad li  koło m ostu  jacyś n iezna
jom i m u  ludzie, strącili pod  inost, ta m  go 
dusili, a nas tępn ie  ob rabow ali  z gotówki.

B adania  po licy jno-sądów e nie wykazały zb ro 
dniarzy, n a to m ia s t  powzięto podejrzenie p rze
ciw G utyrnerow i,  że on sam  się zranił i wlazł 
pod m ost,  ab y  upozorow ać sprzeniewierzenie 
pieniędzy firmy. W obec  tych faktów wytoczono 
G uty rnerow i proces o sprzeniew ierzenie  i w p ro 
w adzenie władzy w błąd.

O skarżony  tłum aczył się, że je s t  n iewinny, 
powtórzył raz jeszcze całą historję, a nad to  żą 
dał pow ołan ia  n a  św iadka nie jakiego Szkirla, 
k tóry od zam ia tacza  ulic Mahela miał słyszeć, 
że ten  musi kom uś głowę rozbić i o b r a 
bow ać.

Ów Maltel miał w parę  dni po w ypadku  
z G o ly rn e rem  w yjechać nagle do Galicji i ta m

kupić sobie m ałą  posiadłość. W szystk im  tym 
bajkom  nie uwierzył trybunał ,  przed k tórym  
w sobotę s taw ał G o ty rn e r ;  ale gdy i przeciw 
n iem u  nie było dow odów , uwolnił podsądnego  
dla b raku  tychże i tylko zasądził go na  24  go
dzin a resztu  za fałszywy m eldunek , przez za 
m e ldow anie  kochanki,  z k tórą  mieszkał,  jako  
żony.

Co i jak mamy płacić kolejom?
■Jedna z tych kwestyj, n ad  k tó rem i ludzie 

u nas  nie lubią się zbytnio zas tanaw iać .  T ak a  
kon tem plac ja  bowiem  już  z n a tu ry  sam ej ściśle 
ekonom iczna, odstrasza  całym szeregiem cyfr i 
wcale nie b a rw n y ch  faktów, ods trasza  dalej 
n ieub łaganą  konsekwencją rozu m o w a ń  zim nych 
i dla przecię tnych um ysłów  tak nie za jm ujących , 
ja k  zapoznan ie  się z m e to d ą  rozw iązyw ania  
ró w n a ń  o trzech n iew iadom ych.

A je d n a k  m im oto  z n iemi zapoznać się 
trzeba. W eźm y  np. kwestję op łacan ia  ta ry f  ko
lejowych. Niesłychanie za jm ująca ,  a  taka przy- 
tem  piekąca i będąca na  czasie, że zapoznanie  
się z n ią  jes t w p ro s t  obow iązkiem społeczeń
stw a, k tó re  m a  przecież pretens ję  do u św ia d o 
mienia w łasnego pod  względem swych ciężarów 
i obowiązków . Z apoznan ie  się z kwestją  ta ry f  
kolejowych ułatwił n am  inżynier  p. C h o d- 
k i e w i c z.

Wygłosił on na ten  te m a t  odczyt na  tygo- 
dn iow em  posiedzeniu Tow . politechnicznego w 
D om u naf tow ym . Odczyt był bardzo  w yczerpu
ją cy  i ściśle rzeczowy.

N ajp ie rw  mówił p. Chodkiewicz o ilości i 
jakości ta ry f  kolejowych. Tych je s t  p rze raża jąca  
ilość. System  ich ogólny, a obecnie zas tosow yw a- 
ny, o p a r ty  je s t  na  klasyfikacji to w aró w  w edług 
ich wartości.

Klasyfikacja taka uwzględnia aż 5*5  pozy- 
cyj, a  każda z nich rozpada się jeszcze n a  11 
działów. Bagatela ...  Ale nie koniec na tem. — 
Jeszcze każda z kolei lokalnych dodaje  do nich 
swe popraw ki i uzupełnienia . S łowem , co kraj,  
to  pod tym  względem inny  obyczaj. .

Z dan iem  prelegenta , to wszystkie te skale 
taryfowe) pow inny  być jak  najbardzie j  u p ro 
szczone, a gdyby się. udało urzeczywistnić , to i 
zupełnie zniesione. Koleje p ow inny  być o d d an e  
bezpła tn ie  do użytku obywateli,  którzy na nie 
łożą pośredn io  przez o p ła c a r ie  poda tków . Na 
razie dążyć należy do tego, ażeby wogóle taryfy 
były tanie, s ta łe  i ja sne .

W  tym  celu należy u p ańs tw ow ić  wszystkie 
koleje p ryw atne ,  a w  p ierw szym  rzędzie kolej 
tzw. pó łnocną  i po łudniow ą . Dopóki to nie n a 
stąpi,  należy dążyć, ażeby wszystkie koleje p rzy 
jęły w spó lne  pods taw y  cen, u s ta n aw ia n y ch  za 
przewóz od stacji nadaw niczej  do stacji odb io r 
czej, a n ad to ,  aby  te sa m e ulgi, k tóre  przyznaje 
się pew n y m  to w a ro m  zagranicznym , były p rzy 
zn a w an e  i to w aro m  kra jow ym  {(cukrow nie  np. 
w T łum aczu  i P rzeworsku).

Bardzo c iekąwem i uw agam i zakończył p re 
legent swój odczyt. Dotyczyły one sieci kolei 
galicyjskich. P ow sta ła  ona alno przypadkow o, 
albo dla celów strategicznych. P o p ra w k i  w  tym  
k ie runku  są wciąż konieczne. — Gdyby Halicz 
połączono z M onasterzyskam i, P odole  zbliżyłoby 
się do Zachodu o całe (50 km. Jasło pow inno  
być połączone nie z Dębicą, ale z T a rn o w e m ,  
Wieliczka zaś z L im anow ą,  lub T ym bark iem .

Tyle prelegent.
W yw iąza ła  się po tem  bardzo  ożywiona 

dyskusja, w  której zabierali głos pp.: G ostkow 
ski, Darowski, Syroczyński i i. D ysku tu jący  albo 
zbijali n iek tóre  poglądy inż. Chodkiewicza, albo 
też je  uzupełniali,  lub pogłębiali.  — P oruszono  
bardzo  ciekawe kwestje,  jak  np tę, że koleje 
lokalne w  przew ażnej części wcale nie p rzy n o 
szą krajowi tak  wielkich ciężarów, jak  się o tem  
wciąż mówi; owszem, n a w e t  się ładn ie  ren tu ją .

Lwowskie porządki.
Jakoś przed rokiem  mieliśmy sposobność 

in te rpelow ać jednego  z w ybitnych  członków rad y  
miejskiej, dlaczego we Lwowie istnieje dziki 
zwyczaj, jakiego nigdzie nie p rak tyku ją ,  m ia n o 
wicie, że n ap rzód  się ulicę zam ia ta ,  *  po tem  
dopiero  lekko się j ą  kropi. — O trzym aliśm y na 
to dyskre tną  odpowiedź, Ze dzieie się to  skutkiem 
b rak u  wody i dlatego kropi się ją  tylko dla 
pozoru, aby  n a ró d  bardzo  nie narzekał.  — Ha! 
pomyśleliśmy, jak  nie ma, to trudno! I Sa lom on  
z próżnego nie naleje. T rzeba  być c ierpliwym i 
czekać, aż będzie woda...

Obecnie o tw ar to  z wie ką p o m p ą  wielkim 
s u m p tem  u fu n d o w a n e  wodociągi: n a ró d  z lu b o 
ścią d aw a ł  się oblewać wodą, tryska jącą  ponad  
dachy  kam ienic z h y d ra n tó w  o tw artych ; nie 
podniósł n a w e t  b u n tu ,  gdy m a g is tra t  kazał p ła 
cić od 15 m arca  za wodę, k tórej wielu n a  oczy 
jeszcze nie widziało, bo żył nadzieją,  że za tę 
ofiarę p rzyna jm nie j  w idm o gruźlicy w yw ędru je  
za rogatki,  że m niej w yda  na okulistów i Ze 
kurz specja lnie lwowski, w ap ienny ,  należeć b ę 
dzie z o tw arc iem  w odociągów do przykrych 
w spom nień .

Ale m a g is tra t  lwowski, ho łdu jąc  zasadzie, 
że „nadzie ja  je s t  m a tk ą  g łupców ", zadrwił so
bie z Lw ow ian .  P okaza ł  wodociągi, że są  i scho
wał je  szczelnie, ja k  m a tka  d rogą zabaw kę , 
aby  jej dzieci nie zepsuły. Dzięk’ tej t roskliw o
ści m a m y  kurz, jak  za daw nych  dob rych  cza
sów  i m il jardy  bakteryj za lada w iatru  p o d m u 
chem . przenoszą się wygodnie, jak  daw nie j  w 
płuca nieszczęśliwych m ieszkańców  L w ow a , lub 
zasypuje  oczy, w yw ołu jąc  zapalenia spojów ek.

Podczas ro zp raw  n ad  urządzen iem  w odo
ciągów na radzie miejskiej, słyszeliśmy złote 
s łowa pp. radnych -lekarzy  o wielkiem hygieni-  
c-znem znaczeniu tej instytucji. T e raz  cisza. P o 
zostało wszystko po d aw n e m u ,  tak, ja k b y  w r u 
rach  w odociągowych wody nie było, albo jej 
było za mało. Chyba  tak  nie je s t? !

Złośliwi p rzypuszczają , że m ag is tra t  lwowski 
nie um ie się zabrać  do k rop ien ia  ulic now ym  
sposobem , ł na  to je s t  r a d a  i sposób, p ra k ty 
k ow any  czy trzeba ,  czy nie trzeba,  dość często 
przez władze miejskie. Możeby w ysłano  komisję 
za granicę, ab y  się p rzypa trzy ła ,  jak  w  E u ro 
pie sk rap ia ją  ulice. W iad o m o ,  że rzecz to  bardzo  
pros ta .  S k ra p ia ją  tam  je  cztery razy  dz ienn ie :  
O brzasku dnia, w południe, po po łu d n iu  i 
w ieczorem. W ięc chyba nic n a d to  łatwiejszego, 
trzeba  tylko chcieć. A w łaśnie tych dob rych  
chęci sta le  b rak u je  o rganom , p o w o łanym  do 
u t rzym yw an ia  porządku  w mieście.

Q u a k e r
jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i  zalecany bywa jak nsjgoręciej przez wszystkich lekarzy.

„ Q u a k e r  O a t s ” j e s t  w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . 9019
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Defraudacja pocztowa w Czer- 
nioweaeh.

C z e r ń .o w c e  4 kwietnia.
Doniosłem już, że ekspedytora  Geyera i 

L ukaszów nę schw ytano  w \ erestie, w  R um unii .  
O d s ta w io n o  ich do are sz tów  sadow ych  w  Bo- 
tuszanach , 6dzie p o zo s tan ą  aż do zapadnięc ia  d e 
cyzji o w ydan iu  ich w ładzom  aus tr jack im . 
Ś ledztwo w Czerniowcach p row adzi sekretarz 
sądu  krajowego, znany  ze sprężystości dr. L au -  
terstein , k tó ry  poczynił już  kroki, celem uzy
skania  w  drodze dyplomatycznej,  pozwolenia 
na  w ydan ie  obojga d ef rau d an tó w . R ów nocześ
nie odniesiono  się do  austro-w ęgiersk iego  a m 
ba sa d o ra  w  Bukareszcie i do konsu la  w  Ja s -  
sac-h z p rośbą,  iżby baczyli na  bezpieczne s trze
żenie a resz tow anych ,  zdarzało się już  bowiem , 
że tego rodzaju  a re sz ta n tó w  p i ln o w a n o  w  R u 
in unji w ten  sposób, ii po  zapadnięc iu  decyzji 
o wydanie ,  nie było kogo w ydaw ać, gdyż w inni 
już  przedtem  w ymknęli się z więzienia.

JaK się dow iauuję,  Geyer p rzy  p ierwszem 
przesłuchaniu  w  B o tuszanach  wziął ca łą  w inę 
n a  siebie, chcąc tym  sposobem  ocalić Ł uka-  
szównę. W  C zerniowcach je d n a k  znaleziono 
w  śm ietn iku  dom u, gdzie mieszkała Ł u zaszów na ,  
strzępki listu, w k tó rym  Geyer wzywał ją, 
ażeby  niezwłocznie zjawiła się na  poczcie u o- 
kienka dla odeb ran ia  pieniędzy.

W  Suczaw ie are sz tow ano  pew nego  golarza, 
oraz dam ę z półśw ia tka ,  w  których tow arzystw ie  
Geyer i Ł u k asz ó w n a  spędzili noc przed w y ja 
zdem za g r a n i c ę ;  a re sz tow ano  również  
dwóch włościan  i woźnicę fiakierskiego. Ci zno 
w u przewieźli uciekinierów do R u m u n j i  za w y
nagrodzeniem  100 rubli.

S p ra w a  ta  nie je s t  p o z b a w io n ą  i kom i
cznego epizodu. — Tak w iadom o, za Geyerem 
rozesłano po całem pańs tw ie  listy gończe. 
W  kilka godzin po nadejściu  w iadom ości,  iż 
czerniowieccy urzędnicy policji p rzy trzym ali d e 
fra u d an tó w  w Yerestie, o trzy m an o  telegraficzne 
doniesienie z T em eszw aru  na W ęgrzech, że... 
Geyera i Lukaszów nę „właśnie tam  a re sz to w a
no* w  pociągu kolejow ym . Władze węgierskie 
zaw iadam ia ją ,  że a re sz tow ani mieli przy  sobie 
znaczniejszą sum ę p ien iężną i to  wzbudziło  p o 
dejrzenie. „Kiedy ich a re sz tow ano ,  s tanow czo  
wypierali się, ale osta tecznie iiber geeignełes B e-  
fragu i byli zmuszeni — przyznać się i do n a 
zwisk i do defraudacji  . “

W o b e c  faktu, że rzeczywiści de f raudanci 
zna jdow ali się w  Verestie, ła tw o  sobie w y o b ra 
zić, jakiego rodzaju  geeignełes Be/ragen  zas to so 
w ały  w ładze tem eszwarskie , ażeby od areszto
w ane j  ta m  p a ry  w ydobyć  — p rzyznan ie  się...

Jak schwytano Aguinalda.
Jeżeli m ożna dać w ia rę  dziennikom n ie 

mieckim, to  sposób, w  aki A m erykan ie  dostali 
w  sw oją  m oc bohatersk iego  w odza T aga lów  na  
Filip inach A guinalda,  nie przynosi w ojow nikom  
Yankesów wcale zaszczytu. W  akcji przeciw  
naczelnikowi p o w s ta n ia  posługiwali się oni nie- 
tylko szpiegami z otoczenia i tow arzyszy Agui
nalda,  co osta tecznie w  wojnie można już  w y-  

®czyć, ale dopuścili się prostego  fałszerstwa, 
a b y  wroga, k tórego się obawiali,  dostać  w  sw o
je szpony. P u łkow nik  F u n s to n ,  k tóry  za ten  
czyn „bohatersk i*  p osun ię ty  został na  s topień  
generała ,  sam  w  rozm ow ie z koresponden tem  
D a ily  M a il  poda je  szczegóły sw ego czynu zd ra 
dzieckiego.

W ed ług  jego opowieści, udało  m u się p rze 
jąć  od zaufanego posłańca  Aguinalda n iek tóre  
listy, w  których prosi o przysłanie  m u  400  
ludzi: P u łkow nik  F u n s to n  przed p a r a  m iesią
cami o p anow a ł  był obóz filipińkiego generała  
L acuna ,  a z n im  razem  pieczęć i p a rę  pod p i
sów  L acuny .  P on iew aż  A guinaldo — jak  w idać 
— nic o tej zdobyczy nie wiedział,  z tego m a -  
terjału  ułożono dla A guinalda d w a  listy. W  j e 
dnym  z nich zna jdow ały  się n iek tóre  szczegóły
0 przebiegu wojny , w  drugim  zawiadom ienie, 
że L acuna ,  s tosow nie  do rozkazu, przyszłe 400 
swoich najlepszych żołnierzy. P odp isy  L acuny  
n a  obu lis tach sfałszowano. — W  ślad za tern, 
u fo rm o w a n o  i dobrze uzbro jono  oddział wojska, 
a trzech am erykańsk ich  oficerów, między nimi
1 Funsfon ,  kierowało ekspedycją.

Oficerowie filipińscy, nam ów ien i a może 
i p rzekupieni przez A m erykanów , pozornie 
objęli kom endę  n a d  n iby  jeńcam i a m e ry k a ń 
skimi, k tórzy  im wpadli w ręce. W  G as iąu ran  
uwierzy! tej bajeczce tam eczny  zastępca Fili
pińczyków  i wysłał sfałszowanie lis ty L acuny  
do Aguinalda, obozującego  o 150 k ilom etrów  
od P a lonen .  Ekspedycja  za trzym ała  się 3 dni 
w G asiąu ran ,  gdzie A m ery k a n ó w  w  areszcie 
t rzy m an o ,  a  po upływie tego czasu wyruszyła 
do P a lonen .  Droga wiodła przez dzikie okolice 
pus tynne ,  m u s ian o  przechodzić przez wysokie 
góry  i p rzebyw ać głębokie r z e k i ; a głód daw a ł  
s >ę Yankesom dobrze w e znaki. Kiedy do P a 
lonen było już  wszystkiego 13 kilom etrów , m u 
siano  posłać do obozu A guina lda  prosić o ży
wność.

N astępnego  dnia  odbył się tryum falny  po- 
Cuód do obozu, gdzie A guinaldo kazał swej 
50  ludzi liczącej gw ard ji  w ystąp ić  w  paradzie. 
Oficerowie filipińscy zaproszeni zostali do dom u 
Aguinalda. Jeden  z a d ju ta n tó w  A guinalda został 
He dworze, a pew ien  były oficer hiszpański, 
którego A m erykan ie  ze sobą  zabrali,  zauważył, 
Ze a d ju ta n t  coś się n iedowierza jąco  p rzypa tru je .  
Uznając, że chwila nadeszła, z a w o ła ł : No : te- 
paz n a p r z ó d ! P a d ły  strzały, ale sprow adzen i 
Przez A m erykanów  Filipińczycy tak źle strzelali, 

tylko trzech ze s tronn ików  A guinalda  zabito. 
*Yodz T agalów , sądząc że to żołnierze jego na 
^ i w a t  palą, p rzystąp ił  do okna  i zawołał, ab y  
n ,e psuli n iepo trzebn ie  am unicji .  W  tej chwili 
Przystąpił do niego je d e n  z oficerów filipińskich, 
Pochwycił go i z a w o ła ł : „Jesteś więźniem A m e
ryk an ó w !*  — Aguinaldo był zrazu ogrom nie  
w zburzony, uspokoił się jednak ,  gdy m u  za rę
czono, że się z n im  dobrze będą  obchodzić.

Ostatnie wiadomości.
D o m y  r o b o t n i c z e .  N . W . Tagblait 

° n°si,  iż m in is te rs tw o  sp ra w  w ew nętrznych  
1 "zygotowało ustaw ę, u w a ln ia ją cą  od p o d a tk ó w  
,;°w e  dom y, wzniesione dla robo tn ików , a 
p ieszczące  zdrow e i ta n ie  pom ieszkania ro b o 
tnicze. U s ta w a  ta  zos tan ie  przed łożona p a r la 
m en tow i zaraz po św ię tach.

K l u b  s ł o w e ń s k i .  P rzed  dw o m a  dn iam i 
te legrafow ano n a m  z W iednia ,  iż słowiański 
klub cen trum  połączyć się m a  z k lubem  sło- 
w eńsko-chorw ack im  w  jeden  wielki klub, do 
którego  p rzys tąp ią  także czescy ag rarjusze ,  w 
im ieniu  k tórych  poseł P r a s c h e k  oświadczył
gotowość w stąp ien ia  do s łowiańskiego klubu
cen trum . Zdaje się atoli, iż do  połączenia tych 
k lubów  nie przyjdzie, gdyż między posłam i s ło 
w eńskim i w ybuchło  jak ieś  n ieporozum ienie .
Z k lubu s łow eńsko-chorw ackiego wystąp ił  już  
poseł T a r ć a r ,  a za jego przykładem  m a ją  
także pójść — ja k  donoszą z L ub iany  — p o 
słowie Ferjanczicz, P la n ta n  i Gabrszczek. Dr. 
T a v ć a r  m a zam ia r  złożyć swój m a n d a t  pose l
ski, k tóry  przyją ł z wielką niechęcią.

D e l e g a c j e  w s p ó l n e .  Dzienniki peszteń- 
skie donoszą, że delegacje w spó lne  zbiorą się 
w  kw ietniu  b. r. B udap . Tagblatt pisze, iż d e 
legacje zw ołane zos taną  n a  dzień 18-go kw ie
tnia . T a k  p rzyna jm n ie j  miał —  w edług  tego 
p ism a —  oświadczyć na posiedzeniu poselskie
go klubu liberalnego, p rez y d en t  gab ine tu  w ę 
gierskiego, p. K o lom an  Szell, po  sw oim  p o w ro 
cie z W iednia .  N a  konferencji  z hr.  Gołuchow- 
skim i d rem  K oerberem , o trzym ał p. Szell za
pewnienie , że ze s t rony  delegacji austrjackiej 
nie grozi żadne  niebezpieczeństwo.

Z a t a r g  b u ł g a r s k o - r u m u ń s k i .  Za-  
ta igu ,  k tóry  w ynuchł między R u m u n ją  a Buł- 
gar ją ,  z pow odu  za m o rd o w an ia  przez członków 
kom ite tu  m acedońskiego, B ułgarów, prof.  Mi- 
cha jleanu, jeszcze n ie zażegnano, gdyż B ułgar ja  
nie uczyniła zadość g łów nem u  żądan iu  R u 
m unji ,  a m ianowicie, żeby władze bułgarskie 
pociągnęły do odpowiedzia lności wszystkie te 
osoby, które były w p lą ta n e  w  ow o m o rd e r 
stwo. R ep re ze n ta n t  R u m u n j i  w Sofji, k tó rem u  
władze rum uńsk ie  przesłały wszystkie ak ta  
śledcze, odnoszące się do  z a m o rd o w an ia  prof. 
M ichajleanu, żąda dziś, ab y  w ładze bułgarskie 
w ydały  m u  wszystkie te  osoby, które w  R u 
m un ji  zostały skazane za za m o rd o w an ie  pro t .  
M ichajleanu. Z żądan ia  tego m ożna  w n iosko 
wać, że R u m u n ja  nie wierzy w to, ab y  w ła 
dze bułgarskie pociągnęły do odpowiedzia lności 
m orderców . Z a ta rg  te n  może się bardzo  za
ostrzyć, gdyż R u m u n ja  bardzo  energicznie ob 
s ta je  przy  sw em  żądaniu .

Zamach na cara.
(Telegram „Dziennika polskiego*).
Londyn 4 kwietnia. Do tutejszych dzien

ników donoszą o sensacyjnej w iadom ości,  d o 
tychczas w praw dzie  nie sp raw dzone j,  ale m a ją 
cej wielkie cechy p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .

O t o  p e w G n  o fi c e r  g w a r d y j s k i ,  
p o z o s t a j ą c y !  w  b e z p o ś r e d n i e j  s ł u ż b i e  
c a r a ,  a n a l e ż ą c y  d o  k o m i t e t u  r e w o l u 
c y j n e g o ,  d o s t a ł  r o z k a z  z a m o r d o 
w a n ia  c a r a .

S p e ł n i a j ą c  r o z k a z ,  u d a ł  s i ę  d o  g a 
b i n e t u  c a r s k i e g o .  C a r  w ó w c z a s  p r a 
c o w a ł  p r z y  s w e m  b i u r k u .  O fice r  
S trze li!  dO Cara.  S t r z a ł  c h y b i ł ,  a 
p r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e  o f i c e r  s k i e r o w a ł  
r e w o l w e r  k u  s w e j  s k r o n i .

T e n  s t r z a ł  b y ł  c e l n y ,  g d y ż  o f i c e r  
p a d ł  t r u p e m  n a  m i e j s c u .  P r z y b i e g l i  
n a t y c h m i a s t  k a m e r j u n k r y  i s ł u ż b a  
p a ł a c o w a  i u p r z ą t n ę ł y  t r u p a ,  a c a ł ą  
s p r a w ę  z a m a c h u  z a t u s z o w a n o .

W o j  u a.
(Telegram „Dziennika Polskiego*1)
K a p s z ta d  4  kw ietn ia .  P o tw ie rd za  °ię 

w iadom ość,  że Dew et połączył się z B o t h ą ; r a 
zem m a ją  13.000 ludzi.  O baj m a ją  przygoto
w yw ać operacje  przeciw  angielskiemu g en e ra 
łowi F renchow i.

Londyn 4 kw ietn ia .  B iu ro  R e u te ra  do 
nosi z N ea u w  P o r t  p o d  d a tą  w c z o ra js z ą : Jak  
słychać angielski oddział poszedł zn ienacka p o d  
obóz Boerów  koło S anddrif t .  Boerzy uciekli, zo
staw ia jąc  3 0 0  koni i wiele m a te r ja łu  w ojennego .

Londyn 4  kw ietnia. K rąży  tu  b a rdzo  
sensacy jna  pogłoska o w i e l k i e j  k l ę s c e ,  
k t ó r ą  p o n i e ś l i  A n g l i c y  w  połudn iow ej 
Afryce. Genera łow ie  B o th a  i D ew et na czele 
10.000 ludzi,  uderzyli n a  gen. F re n c h a  pod  
S ta n d e r to n e m  i pobili  go n a  głowę. Anglikom 
z a b ran o  wiele a r m a t .  — K itchene r  m a  być o d 
w o ła ły .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram „Dziennika Polskiego**).
Londyn 4 kwietnia. B iuro  R e u te ra  do- 

n  osi, że Chiny  zaw iadom iły  Rosję, iż ze wzglę- 
n a  u trzy m an ie  dobrych  s to sunków  z innem i 
m o c a rs tw am i,  nie m ogą  podp isać  u m o w y  m a n 
dżurskiej, chcą z R o s ją  u trzym ać jak  najprzy-  
jaźniejsze stosunki, ale nie m ogą przez p rzyzna
w an ie  jej wielkich przyw ile jów  n arażać  sobie 
innych  m ocars tw .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
Groźba wojny rosyjsko^angislskiej.

W ie d e ń  4 kw ietnia. N . W . Journa l 
zamieszcza in te rw iew  z pew n y m  w yb itnym  ro 
syjskim m ężem  s ta n u ,  k tó ry  powiedział, że 
w o jna  Rosji z Anglją byna jm n ie j  nie je s t  w y
k luczona.

S tosunk i są  bardzo  naprężone, a w ew nętrzne  
rozruchy  w  Rosji  bardzo  ła tw o m o g ą  przysp ie
szyć w ojnę na  zew nątrz .

Dalej rzekł ów  mąż s tan u ,  że zgoda m o 
cars tw  w  Chinach  lada dzień się rozbije.

Z S6rbji.
W ie d e ń  4 kwietnia . Do S em linu  d o n o 

szą w  pośrednie j drodze z Belgradu, iż k r ó l o 
w a  D r a g a  p r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i  
p o w i ł a  c ó r k ę .

F a k t  ten  t rzy m an o  w ta jem nicy, raz  ze 
względu n a  dyskrecję, ła tw o  zrozum iałą  w  t y n  
w y p ad k u ,  a  n as tępn ie  z tego pow odu ,  iż król 
chciał zmienić u s taw ę  o nas tęps tw ie  t ro n u  na 
rzecz linji żeńskiej.

F inanse  w Serb ji  zm uszają  do rychłego 
działania, a są  tak  op łakane ,  iż oficerowie od 
dw óch  miesięcy nie otrzym ali an i grosza gaży.

W ie d e ń  4 kw ietn ia .  Gar zaprosił  kró- 
lowę Natalję  do P e te rsb u rg a .  Jak słychać m a 
ca r  zam iar  pogodzić j ą  z synem.

Szkoła m alarstwa dekoracyjnego.
W a r s z a w a  4 kwietnia. W czoraj zam 

knięto tu  serję w ykładów  w szkole m a la r s tw a  
dekoracyjnego. Uczęszczało 43 uczniów.

N agrody  pieniężne otrzymali Józef  L a m -  
parski,  Ludw ik  Białożerski, Józef W a daś ,  W a 
cław Bodzymski, Boi. Kutos, A polonjusz F ab i-  
nicz, W ład .  Kowalski i Michał Gryczyński.

Nagrody  w p r z y b o r a c h : Teofil Kolasiński 
i E d w a rd  Chlebowski.  Dziś i ju t ro  o tw a r tą  jes t  
p iękna w ys taw a  szkoły.

K r a k ó w  4  kw ietnia. W  katedrze  na  
W aw elu  rozpoczęły się uroczyste wielkotygo
dn iow e nabożeńs tw a.  Dziś ran o  o godz. 9-tej 
ks. b iskup  su f ra g an  Now ak dokonał ak tu  u-  
m ycia nóg 12 s ta rc o m  z tut. T o  w dob roczyn 
ności. Publiczność z e b r a n ą  była b a rdzo  licznie.

K ra k ó w  4 kw ietnia .  W ydział m a g is tra tu  
dla sp ra w  dobroczynności ukończy w  najb liż 
szym czasie p rac ę  n ad  refera tem , Który będzie 
p o d s ta w ą  założenia miejskiego b iu ra  pracy.  B iu
ro to będzie p ra w d o p o d o b n ie  w  jesieni założone.

S p ra w a  obsadzen ia  posady  dyrek to ra  m u 
zeum n a rodow ego  za ła tw ioną  będzie zaraz po 
świętach.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Liturgiczny obrzęd mycia nóg dwunastu 

starcom odbył się dziś prz d południem w katedrze 
ze zwykłą w takich razach pompą. Dokonał go oso
biście ks. arcybiskup Bilczcwski. Sam obrzęd mycia 
nóg poprzedziła uroczysta msza pontyfikalna, którą 
odpiawił ks. infułat Hausman, w asystencji kanoni
ków Lewickiego i Swisterskiego. W  czasie mszy 
świętej udzielił ks. arcybiskup komunji św. całemu 
duchowieństwu i wielu osobom z ludu.

Po poświęceniu olejów świętych udał się po
chód duchowieństwa z Najśw. i Sakramentem do 
Ciemnicy (kaplica po prawej stronie wielkiego ołta
rza, gdzie znajduje się Grób Chrystusa Pana), gdzie 
odprawiono Nieszpory. Z kolei odbyło s.ę liturgiczne 
rozebranie ołtarzów, poczem nastąpił właściwy obrzęd 
mycia nóg dwunastu starcom przy dużych, głównych 
drzwiach wchodowych.

W  srebrnej dużej miednicy obmył ks. arcy
biskup zapomocą gąbki nogi wszystkich dwunastu 
starców po kolei, zawieszając przy tej sposobności 
każdemu na piersi worek z 30 dwudziestohelerów- 
kami, 'm ającem i symbolicznie reprezentować 30 
srebrników. Ponadto każdy ze starców, zebranych 
z najuboższych parafii Katedralnej, otrzymał przy tej 
sposobności biały płaszcz, nowe buty i czapkę. Po 
skończonej ceremonii mycia nóg wszyscy dwunastu 
udali się do pałacu arcybiskupiego, gdzie będą ura
czeni obiadem. Ceremonia skończyła się o 11 gedz. 
przed południem

Chrzciny caiej serji nowych ulic odbyły 
się na wczorajszem posiedzeniu magistratu. Ojcem 
chrzestnym był referent dr. Czolowski. Ochrzczono 
przy tej sposobności następujące u lice:

a) Przecznicę z Krzyżów i na Nabielaka nazwano 
ulicą ś w. K i n g i  :

b) równoległą do niej również z Krzyżowej na 
Nabielaka a prowadzącą przez grunta Lewińskiego 
i Zacharjewicza ulicą Z a c h a r j  e w i c z a ;

c) z Kurkowej na Słodową obok internatu se- 
minarzystek ulicą ś w. J ó z e f a .

d) z ulicy św. Marcina na Żółkiewską przez 
grunta realności Rudzkich ulicą K r z e m i e n i e c 
k i c h .

e) z ulicy Adamowej ns Zborowską tj. ulicę 
prowadzącą do nowej rzeźni miejskiej nazwano ulicę 
K a r o l a  L e s z c z y ń s k i e g o ;

f) prowadzącą od ulicy Pełczyńskiej przez grun
ta Krzyżanowskiego i Koronowicza: ulicą S z a ń c ó w  
t u r e c k i c h (?);

g) z Sapiehy na Karpińskiego wdłuż gmachu 
politechniki ulicą Z i e m i a l k o w s k i e g o ;

h) z Pełczyńskiej na Stryjską przez grunta dra 
Krosińskiego: ulicą K a d e c k ą ;

i) z ■ Młynarskiej na Źródlaną przez grunta Mo
chnackiego : ulicą Z b a r a s k i e g o ;

j) z ulicy Hoffmana Opata na Głowińskiego 
przez grunta radnego Goląba: ulicą D u n i n ó w -
B o r k o w s k i c h .

Prezentę na probostwo w Sichowie na
dano księdzu Gorczyńskiemu.

Ruch przedświąteczny przy sprzyjającej mu 
cudnej pogodzie wiosennej, nadal całemu miastu ce
chę niezwykłego i wcale niecodziennego ożywienia.

Najbardziej jest naturalnie ożywione śród
mieście. Sklepy wszelkiego rodzaju w prawdziwem 
oblężeniu. Do tych, które sprzedają mąkę, wędliny, 
lub leż inne świąteczne wiktuały alias zapasy, 
wprost docisnąć się niepodobna.

Sam rynek przedstawia jedną wielką przed
świąteczną kotłowinę. Imponujące zbiorowisko „ku
picieli* i sprzedających. Wśród kupujących przewa
żają same panie, które w tyeh dniach osobiście wy- 

. ruszają na targ, z powodu słusznej po większej 
części obawy, zbyt wielkiego en gros wzrostu „ko
szykowego*. Idące za niemi służące mają skutkiem 
tego miny nieszczęśliwe. Dający się odczuwać coraz 
to bardziej ciężar niesionego koszyka, powiększa ten 
ich pesymizm w nieskończoność.

Za to strojne panie gospodynie mają miny 
uszczęśliwione. Są ze siebie niesłychanie kontentne.

Niekiedy przemknie między niemi zyzooki wy
rostek, wietrzący złodziejski łup w ścisku, niekiedy 
przesunie się poważnie chałatowi ec w atłasowym 
kitlu i szabasówce, z zazdrością spoglądający na ruch 
przedświąteczny gojów, na których nie może zarobić 
nic z tego powodu, że sam obchodzi w tych dniach 

święto paschy A zbiorowisko ludzi wciąż roi się, 
kłębi i dysze rozbudzonem niezwykle życiem.

Dwie kozy błąkające się dziś rano po górnej 
części ulicy Gródeckiej i beczące przeraźliwie do sta
wiono do komisarjatu dzielnicy 11. Kozom towarzy
szył tłum niedorostków i pauprów, czyniących przy 
tej sposobności krzyk i zgiełk taki, jakby co naj
mniej zburzyć usiłowano rnury Jerycha. Policjan
ta, jak zwykle przy tej sposobności nie było.

Obliczona humamtarność. Restaurator Flei- 
sclier, ten z Brzuchcwic, złożył na ręce prezydenta 
miasta kwotę 200 koron na rzecz ubogich miasta 
Lwowa. Podobno humanitarność ta  ma pozostawać 
w pewnym związku z rozdawnictwem arkuszyków 
propinacyinych. U p. Fleischera nawet uczynek m i
łosierny musi się rentować.

Badania nad samobójstwem. W  instytucie
patalogiczno-anatomicznym w Kielu zebrano dane,

zaobserwowane przy 300 sekcjach zwłok samobój
ców. Wyniki, ogłoszone w jednem z pism nauko
wych, rzucają zupełnie nowe światło na przyczynę 
wielu samobójstw. W  licznych wypadkach np. śn.ierć 
z wlasnei ręki jest właściwie tylko som plikaiją obja
wów gorączki. W  większości' wypadków wszakże 
choroby umysłowe i nadużywanie alkoholu sa przy
czynami glównemi. Statystyka owych 300 wypad
ków takie dała rezultaty : samobójców było 230, 
samobójczyń 7 0 ; większość (64) była w wieku m ię
dzy rokiem -40 a 50, a potem (63) między 30 
a 40. Z rozmaitych sposobów--śmierci 50%  wybrało 
powieszenie, 20%  utopienie, 10%  otrucie. Roz
maitych sposobów śmierci próbowało 11 mężczyzn 
i 3 kobiety. Najwięcej samobójstw przypadło w le- 
cie, najmniej jesienią. U 5%  tylko stwierdzono 
chorobę umysłową, również w bardzo niewielu wy
padkach - -  .dziedziczność*, tak często uważana za 
powód do samobójstwa. Natomiast w licznych wy
padkach przyczyna była taka błaha, że niepodobna 
wyohrazić sobie, jak mogła stać się powodem tar
gnięcia na życie. Otóż przy bliższem badaniu zwłok, 
sekcji poddanych, prof. Heller w 73 wypadkach =  
24 %, odnalazł ślady uprzednich chorób gorączko
wych w obrzmiałej śledzionie. Wypadki samobójstwa 
w ostrych chorobach infekcyjnych nie są rzeczą 
nową, a wiadomo, że zwłaszcza tyfus wywołuje pre
dyspozycję do samobójstwa. Zdumiewającem jest 
wszakże, iż zdarza się to tak często. Obok lej przy
czyny 50 % samobójców to alkoholicy, a procent ten 
wzrasta z wiekiem. Nadto wykazały sekcje znaczną 
liczbę zmian w centralnym ustroju nerwowym.

Odnalezienie grobu Hippokratesa. Z Aten 
donoszą, iż podczas odkopywać w Larissa w Tes- 
salji natrafiono na grób Hippokratesa. Komisja kró
lewska udała się bezzwłocznie na miejsce dla wy
dania potrzebnych rozporządzeń.

Podatki W  naturze. Mieszkańcy Gngandy 
uiszczają się z podatków w sposób bardzo pier
wotny. W roku zeszłym opłacili około póltoia mi
liona franków, złożywszy rządowi 5 słoni, żebra, 
20  szympansów, hipopotama z „niemowlęciem*, 
mnóstwu antylop, węży, ptaków i rozmaitych dzi
kich zwierząt.

Morderca kobiet szaleniec. W  Tryeście 
przytrzymano onegdaj podejrzane indywiduum, w 
klórem poznano niejakiego Ludwika Ottona Dietri
cha, który ubiegłego roku umknął z domu oDląka- 
nych w Dreźnie. Od tego czasu bawił Dietrich w 
Pradze, Lincu, Wiedniu, w Karynlji i Krainie a 
nakoniec zajechał do Tryestu. Prokuratorja państwa 
w Rudolfswerth zażądała obecnie wydania Dielricha 
wskutek podejrzenia, że zamordował pewną ko- 
bie*ę. Prócz tego ma on mieć jeszcze na sumieniu 
usilowane morderstwo dziewczyny Gottsche.

Maszyna latająca.. Licznie zgromadzona 
w ubiegłą środę w „Crystal Pałace* w Londynie, 
publiczność podziwiała pokazywany walec, kształtu 
ogromnej kiełbasy, lub cygara, napełniony gazem. 
Była to nowowynaleziona maszyna latająca, dokła
dniej jednak powiedziawszy, okręt powietrzny. 
Przedstawiony model miał 17 stóp długości i 3 
stopy 9 cali średnicy i działał niezwykle dobrze. 
Gotowa do podróży maszyna, będzie 100 stóp dłu
gości i 30 stóp średnicy, napełniona gazem, bodzie 
miała siłę podnoszenia 7 .000 funt. 4 motory naftowe 
służą do pomocy i zaopatrzone będą G-stopowemi 
oskrzydlonemi śrubami Wszystkie te 4 motory w a
żyć będą 1 .000 funtów i służą do kierowania . na
dawania impulsu. Jeden umieszczony z tylu, jeden 
z przodu i dwa po bokach. Boczne skrzydłu, wpro
wadzone w ruch, obraca statkiem dokoła osi i tym 
sposobem może stawiać pewien opór wiatrom 
i szybko zmieniać kierunek. Reszta urządzenia wa
żyć będzie 500 funtów. Dla podróżnych zatem pozo
stanie 5 .500  funtów wagi. Gały ten okręt po
wietrzny zbudowany będzie z ahimimum i bambusu 
Jest to ostatni wynalazek w dziedzinie żeglugi na
powietrznej.

Przeciw trenom. W  Monachjum utworzy! 
się komitet z pań, pochodzących ze wszystkich 
wartw ludności i wystosował odezwę, w której pa
nie te nawołują do walki z niedorzeczną modą, na
kazującą nosić długie suknie na ulicy. Odezwa 
zaopatrzona jest 200 podpisami, a na miejscu na- 
czelnem figuruje nazwisko dra medycyny, hrabiny 
Fryderyki Geldern-Egmond.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  4 kwietnia.

(fr.)  Jakby dla zabicia czasu, urzadzila dziś 
sobie mała grupka ludzi spekulacyjkę w akcjach 
kredytowych i w kilku walorach górniczych. Był to 
jednak ruch bardzo nieznaczny i nie mial żadnego 
głębszego podkładu. — W ogóle poważniejsze firmy 
mało się teraz zajmu,ą giełdą i używają już feryj 
świątecznych. W  Berlinie operowano cokolwiek 
w papierach górniczych pod wpływem doniesień 
z Nowego Jorku o polepszających się jakoby kon- 
junkturach przemysłu żelaznego. Likwidacja rachun
ków marcowych wymagała tym razem w Berlinie 
ogromnych zapasów gotówki, czego się wcale nie 
spodziewano; tak dalece, że cyrkulacja banknotów 
nagle powiększyła się w Niemczech w ciągu ocla 
tniego tygodnia o 257 rniljonów marek

W ie d e ń .  K u r s a  g i e ł d y  w i e d e ń s k  ej. 
Losy. a )  procentow e: Austr. zakł. kr. z. obi. pr.
z r. 1880 3 proc. 2 4 4 '— ; Auslr. zakł. kr. z <bl. 
pr. z r. 1889 3 proc. 240 '25  ; Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 '— : Uregulow. Du
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 2 5 7 '7 5 ; Węg. B anku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 238 2 5 : Pożyczka srrb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 8 1 .— ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400  fr. 108 ' — . &) bezprocentowe; 
Budapeszteńskie (BasilicaJ-'5 zł. 17 25 ; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 3 9 8 '— ; Glary 40 zł. m. k.
1 4 4 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 4 ' — : Losy
m. Krakowa 20 zł. 69 '25  ; Pożyczka m. Lubiany 
20 zł. 58 5 0 ; Ofen 40  zł. 157 - ; Paliły 40  zł.
m. k. 1 5 0 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.
4 8 '2 5  ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł 2 5 '5 0 ; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 60 50 ; Salma 40 zł. m. 
k. 206 -  ; Pożyczka Salcburska 20 zł. 7 1 — ; 
Pożyczka St. Genois 40  zł. m. k. 2 3 2 ' — ; Losy 
komunalne m. W iednia z 1874 389 ' — .

W ie d e ń  4 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 62, Renta majowa 
9 8 '3 5 , Weg. renta koronowa 9 3 1 0 , Akcje austr. 
zakł. kred. 7 0 8 '2 5 , Akcje węg. zakł kred. 714 ' - , 
Akcje Anglobanku 2 8 0 ' - ,  Akcje Unionbanku 
5 6 9 ' — , Akcje Bankvereinu 4 9 8 ' — , Akcje Lander- 
banku 430  50, Akcje kolei państw. 696 50, Lom
bardy 1 04 '50 , Akcje kolei Elbethal 5 0 7 ' - , Akcje 
fabryki broni — ' —, Akcje tytoniowe — ' —, 
Akcje Alpiny 4 8 5 '—, Akcje Rima Muranji 5 2 3 ' - ,  
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .812 , Losy tureckie 
107'75, Ruble 255 75.

B erlin  4 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 227 60, Tow. dyskontowe 185 25.

— W ie d e ń  4 kwietnia < Giełda złw- 
iotca). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 86 do 7 87, na 
maj-czerwiec od 7 94 do 7 95, na jesień od
7 97 do 7 '9 9 ; żyto ua wiosuę 1 8 02 do
8 03, na maj-czerwiec od 8 '— 8 01 ; na
jesień od 7 15 do 7 1 6 ;  kulurydza na .naj-czer- 
wiec od 5 '5 3  do 5 '5 4 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 5 64 do 5 66, 
na wrzesień-paźdzlernik od 5 '8 2  do ,V83 , 
owies na wiosnę od 6 97 ilo 6 98, na maj- 
czeiwiec od — ■— do — ' — , na iesien od — ' — 
do — ' — ; rzepak na styczeń-luty od — ' — ' — .J o  -  
na sierpień-wrzesień od 13 — <1< 13 10 , olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — ' —
Tendencja pewna.

— B u d a p e s z t  4 kwietnia /'Giełda 
sbożr-UJa). (Kursa w korouach i pó 50 kitogr ). Psze
nica na kwiecień od 7*59 do 7 60 na maj od 
7 '6 7  do 7 '68  na październik orf 7 70 do 7 7 1 ; 
żyto na kwiecień 7 66 do 7 68 na październik 
od 6 72 do 6 '7 3 :  owies na kwiecień od 6 52
do 6 '5 4 , na październik od 5 '6 5  do 5 '6 7 ;
kukurydza na maj o l £ 25 do 5 27, na lipiec 
od 5 '37  do 5 '3 8 ;  rzepak na sierpień />ń 12 50
do 12 '60 . Oferty nr pszen cę dostateczna. Chęć 
kupna mierna Usposobienie lepsze.

Przesilali dn Lwowa.
dnia 4 kwietnia IHOl r.

HOTEL GEURGE. Hr J. Hus.irztwsku z Kratowa. 
J. Kr.hr z Wiednia. J. Ro enslok z Chodn.-owa. Ks. -I 
Uimielnikowski z Rzeszowa. N. Barber z Bukowiny. W 
Askiewski z Mikołajowa. A. Horody-ka z Kossowa. J. 
Greger z Czerniowier. T. Keisslei- z Prajń. S. Halle z 
Wiednia. M. Niedzw.reka z Warszawa;. J. Wiedmann. A. 
Heinrich z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. L. Kaden z Krakowa. 
W. Skil.niewski z Rosji. L. Noss z Czorlkowa. R. Adam
ski z Bobrki. M Rylska z Glinowa. J 'K ra la  z W ado
wice. W. Rndk ewicz z Królestwa Pol. Dr. J. Kaczkowski 
z Krosna. A. Palfy z Wiednia. Dr. J. Pidascbek z T a r 
nowa. W. Niemirowicz z Odessy.

Nadesłane.
(K a d ry lu  u  me pochodzi od redakcji, k tó ra  lez im- la. ize  

a a  siebie  rad n e j za m e odpow iedzialności)

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w a ó s i n i s M  ŚMIGUSA (Lwów, ni. A k d  i m  10)
a mianowicie ;

„BIEDNI LUD/,IE“ , powieść M. Gawalewicza 50 cl.
„NAD JEZIOREM*, powieść Józeta Bogosza (w 2 

łomach) 90  ct.
„MILOŚł. ZWYCIĘŻA*, powieść Juljiis/.a de Gaslync, 

cena 30  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z traneuskiego (25 aiku 

szy druku), cena 4 0  ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 cl.

Podziękowanie.
Niniejszem składamy najs"rdei-zniejsze podziękowa 

nie Wielin. PP prot. drowi .1. Wiczknwskii-mu i cm r 
drowi Gabryszewskiemu. za troskliwą opiekę lekarską 
w czasie ciężkiej słabości naszej siostry, względnie maik i 
ś. p. Magdaleny z Top dnickich Nanke.

M a rja  Topolnicha.
3C,', Z o jja  L is  Olszewska.

Podziękowanie.
Dziękujemy najuprzejmiej k«. prowinajałowi 0 0  

Bernardynów Letusowi Olszewskiemu i wszystkim, któ
rzy byli łaskawi uczestniczyć w pogrzebie ś. p Magda
leny z Topolnickicli Nanke.

M arja  To olnicka.
366 Z o fja  L is  Olszewska.

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, g a rd ła  i krtani,
Leczenie Chorób mowy (jąkanie, bełko tane,  szepl nierlie 
mowa nusowa itd.) ulica Kościuszki I. 8, od 3 - 5  popol.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista  dla chorób skórnych i wenervcznvc.li. clmroli 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczona, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindanwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu id  

godziny 3 do <>.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cl.). Ulira
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

K a żd y  
a d w o k a t ,

n o ta r ju sz ,  
s ę d z ia ,

l e k a rz ,
k up iec ,

g o s p o d y n i  
powinien sie zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy i i

na r. 1901,
w y d a n y  n a k ł a d e m  , . Ś m i j ) u s a “ . 

Jestto  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na  każdy kw arta ł  przeznaczony 
jest o sobny  zeszycik), s tanow iące  kalendarzyk 
i no ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień roku p rze
znaczona je s t  o sobna  rub ryka ,  zawierająca  oprócz 
zwykłych d a t  kalendarzow ych i wykazu p rzy p a 
dających w tym  dniu  ciągnień rozm aitych lo
sów, także sporo  miejsca n a  notatki i uwagi.  
N ad to  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t  o sobna  kartka  na  adresy.
Cena egzemplarza 3 5  ct. ~ —  

iTcnurricTatnrowie D ziennika Dolskiego mogą 
nabyw ać rap tu larz  p o  z n : ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocz tow ą) .

Dr. Zenon Lenko

L Rowery do czyszczenia, 
niklowania 

i emaliowania

przyjmują
firma

SM

T a d e u s z  C u s t o w ic z
SKŁAD ROWERÓW i ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

Lwów. Akademicka 12 
Wykonanie sfaraicne. Geny niskie.

u
0
H *

C O

o p e r a t o r ,
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z 

n ych  od  godziny 3 — 5 p o p o łu d n iu .
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P I O T R  S A L L S .

PAŹ K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ DRUGA.

— G'/.y ja  koeliam ! A ch! pani, izyż o tein 
nie wiesz ?

— Czy byś mni e  na tyle kocli.il. ż.L-by aż  
zabić ?...

— Kogo ?
— Mojego !...
K rólow a u rw ała , jak  gdyby  p io ru n  spad ł 

p rzy  je j nogach . T ro ilu s  pa trzy ł na n ią  7, p rze 
rażen iem .

— Co ja  mó wi ł a m?  — rzekłn.
— P an i, chciałaś się z e m śc ić ! ..
— S zaleństw o , m e słim tiaj. T ro iin sie  ! Ac h ! 

ja k a  ja  n ieszczęśliw a. X i c ałym  tym  dw orze, 
ty je d en  m nie kochasz ... ty i mój syn PT li
ryk !!...

VI.

Dwaj bracia stryjeczni.
K ard y n a ł de L orra ine  nocy n as tęp n e j p rzy 

szedł do drzw i pokoju  K atarzyny , w k tórym  
pozostał F ranciszek  II-gi. T ro ilu s zastąp ił mu 
drogę.

— Nie m ożna, ekscelencjo.
— Idę do k ió low ej-m atk i, k tó ra  czeka na 

m nie.
— Żołnierzem  jestem , ekscelencjo i znam  

tylko ro zk az: zab ro n io n o  mi w puszczać kogo
kolw iek :

— S trzeż się m ój p an ie  ! Za cz< sto sp o ty 
kani cię na m ojej d rodze.

— S koro kto należy do królow ej, Boga się 
tylko obaw ia .

W  tej chw ili, s ta ry  d o k to r  F ernel w ycho
dził z pokoju . K ard y n a ł podbieg ł do niego :

— Co słychać, m istrzu  ?
— Jego kró lew ska m ość bardzo  slaby.
— S łaby ... śm ierte ln ie  ?
— T ak ie  rzeczy Bóg tylko wic — o d p a rł 

d o k to r — i oddalił się szybko.
W tedy  k a rd y n a ł dosla l się  nareszc ie do 

poko ju  K atarzyny .

K ról d rz e m a ł: M arja odeszła daw no .
W łoszka czuw ała przy  s y n u : siedziała jak
s ta tu a , z n iepokojem  w duszy, p rzesuw ając  w 
palcach  w olno różaniec z kości słon iow ej.

— P an i K ata rzyno  -  rzekł Karol de
L o rra in e  głosem  cichym .

K ró lo w a -m a lk a  m ilczała.
— P an i K atarzyno  — pow lórzyf — p o 

trze b u ję  7. p an ią  pomówić;.-
K ró lo w a -m atk a  podn iosła  głowę i o św ia d 

czyła z godnością :
— Nie sądziłam , ażeby n a  dw orze fra n cu 

skim  był choć je d en , m ężczyzna, k tó ryby  m iał 
p raw o  nie n azy w an ia  m nie jej kró lew ską 
m ością !

— M iałem  to p raw o  p rzed tem  — o d p o 
w iedział k ard y n a ł zuchw ale.

— Czas ten  ju ż  m inął, pan ie  de L o rra in e ... 
Jak  śm iesz go p rzy p o m in ać  w obecności syna 
m ojego n a  łożu boleści ?

K ard y n a ł zadrżał. S kąd  te  słow a d u m n e ?  
Gzy K ata rzyna  czuje się znów  p o tę żn ą ?  .Jakie 
m achiaw elsk ie kom binacje  na lo w p łynęły?... 
K siążę K ondeusz w w ięzieniu, król N aw arry  
pod  ścisłym  nadzorem . O czekiw ano ad m ira ła ,

na k tórego  w ięzienie też czekało. T an n e ry , 
w ielki łow czy został w ysłany  do zam ku pan i 
de R oye, s iostry  ad m ira ła  a b ra to w e j księcia 
K ondeusza, żeby go aresztow ać i p rzyprow adzić 
do S a in t-G erm a in . R o b ert de La H aye, do radca  
księcia K ondeusza i B oucliard , kanclerz kró la 
N aw arry , obydw aj uw ięzieni. Na kogo k ró low a- 
m a tk a  rac h u je , na kim  się op ie ra  ? Na dw orze 
byli już  ty lko  sp rzym ierzeńcy  rodziny  de Guise; 
s ta n y  g en e ra ln e  sk ładali ich przyjaciele; wszyscy 
d ep u to w an i byli żarliw i katolicy.

K ró low a je d n ak  zachow ała postaw ę w ynio
słą. Może czytała w przyszłości?... W szystkie te 
refleksje, je d n a  po drugiej p rzechodziły  przez 
głow ę k ard y n a ła .

— K ról bardzo  ch o ry  — rzekł po długiej 
pauzie — lecz s ta ra n ia  d o k to ra  p rzyw rócą m u 
zdrow ie...

K ata rzy n a  nie odpow iedzia ła: w argi je j za
d rgały  nerw ow o i szepnęła, ja k  gdyby  sam a do 
s ie b ie :

— Chi lo sa?
I w spom nia ła  n a  p ierw sze la ta  m ałżeństw a, 

na ciężkie przejścia  i obaw ę, żeby nie zostać 
przez m ęża o d ep ch n ię tą , d la tego , iż przez dzie

sięć la t dzieci nie było i słow a sław nego  dok to ra  
F ernela , kiedy zasięgała jego p o ra d y : — Będzie 
p an i m ieć dzieci, jeżeli m nie się pow ierzy; lecz 
p ierw sze um rze m łodo , pom im o m oich s ta ra ń ...

Gzyż ju ż  ta chw ila p rzysz ła?
— P a n i — pod ją ł k a rd y n a ł — L udw ik  de. 

B o u rb o n  w naszych rękach . Bliska jest śm ierć 
n a jstraszn ie jszego  w roga naszego, K ondeusza. 
Będziesz nas  w sp ierać , w szak p raw d a , przy 
królu , gdyby okazał jak iekolw iek  w ahan ie...

K rólow a m ilczała i n ie  p rzestaw a ła  p rzesu 
w ać różańca . W idząc to  kard y n a ł, w yszedł 
p rzerażony  śm ierteln ie .

N azaju trz  po  uw ięzieniu  obudził księcia 
K ondeusza ru ch  żołnierzy i lokajów , kręcących 
się sw obodn ie  po jego  pokoju .

—  P o co u d jab ła  spać mi n ie  d a ją ?  — 
krzyknął książę.

— Z rozkazu k r ó la ! — odpow iedziano .
— A c h ! K ochany  b ra c isz e k !
— M iłościwy książę — odezw ał się de 

Genlis — król sądzi, że gdybyś się pom odlił, 
to b y  dobry  w pływ  w yw arło  n a  księcia duszę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na święta!
Chi hą każdej gospodyni jest 
nie^aorzeizenie pleknle za- 
p tm e zn a  posadzka, hy zoś
cel p wy szy w zujelności 

o-cŁgnąć, prlscamy:

Masę francuską Da parkiety, 
Mesę woskową wyśmienitą 

vfas ipgu wyrobu na po- 
ółog miękkie i stpre par
kiety,

Lakisr olejno - bursztynowy 
Fritzego,

Glazurę bursztynową Marxa,
oba te gatunki na mięk
k i  podłogi, są stybko  
schnące i bardzo trwale, 

Wosk na posadzki, 
Terpertynę zwykłą i fran

cuską,
Szczotki do froterowania i 

zaomzezania.
Kocyki do wycleraoia po

sadzek, 280
Widełka do wosku Pp. itp.

MAGAZYN FARB

J.Fr eOr;clilA fieacocK
Lwów, u t Hetmańska I. 4.

oooooooooooo

t l

Feliksa la n d , Del tzscu
Jest najlepszym środkiem

d i  wyniszczenia pew aie, szybko sz-żurów  
i mysry. Nieszkodliwy dla ludzi i z - ie -  
r7ąt. Do n ‘b ;c ia  w pak:e ta  h po 30 i 
60 ct w aptekach w e L w ow ie: c k. 
cyrkularnej A. Skleplńskiego, pod ,W ę  
g ieriką  Koroną* p P c  B ernard; ń: k i przy 

nl. Akadem ck ej 28.
W Kołomyi w aptece S tenzli i Sch a r  a 
w aptece pod , 0  łem* w D rohobycza i 

w aptece w Żółkwi. 175

OOOOOOOOOOOO
)M l leśns- |  

I ogrodowe
Tadensza br. Łnbiebstiego 

w Zassowie pod Czarną
polecają do k u ltu r w iosennych :

iiHMona i sa d z o n k i le śn e  
d rzew a  I k rzew y

o z d o b n e  tudzież r o ś l i n y  
p n ą c e  t r w a l e ,

po centch n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na żądanie opiatnie.

Uwag; godne!
I r a n b o  K o r o n
5 k'g. bryndzy I 7 do 7 40
5 n sardynek m sry m w . I 3-60, 3 80
5 • śUrtzi m arynow anych I 6-50 i 7 —
5 „ śb d  i 25 sztnk m leczaków 6 20
5 . śledzi 25 szt mieszań. 4 5'J, 5 -
5 n karaiiot <w 3 8'), 4 20
5 a pom arańcz czerwonych 3 60, 4 —
6 * m akaroi u I. 4-5 1
5 • loiodn patoki 7-50
5 9 ryża włoskiego 3-80
5 » grysiku pszen ega 3 -
ó

n pom idorów  w butelkach 3 60
oraz polecam 209

n e r y ,  s a r d y n k i  w  o l i w i e ,  u i a -  
r i n o w  u e ,  s a r d y n k i  w  p a s z 

kach I F a s z a n y c h  i t p.

Maść winsgroiiowa a eg • rodzaju 
i o p a rze u a  1 pudełko 20 do , 0  halerzy.

Tomasz G m l c z ,  Budapeszt.
4  Mam zaszczyt zaw iadom ć, że wy M

J budow ałem  przy ul. Skrzyńskiego b  
(prz-cznica z ul. Łyczakowskiej) e

jNowy z a M f c p l o w y !
i  
i  
i  
i  
i  
i  
5

1
I
I

i
<

z w annam i porcelano t mi, central, 
n rm  ogrz w anien parą, elekt ycz- 
neiu ośw ietleniem  odpow iadający 
wszelkim wymogom hygieny, urzą- 
dzon, z kom fortem  dla kąpiel' czr- 
stych, p arn i i tuszów, także kąpieli 
borowinowych m neralnych i in 
nych podług recepty pp. lekarzy 
270 poleconych, oraz i

I N H A L A T O R J U M
W łaściciel: Karol Bratkowski

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>®
Nowo otworzony Har.d;l

t e  Ów immni wio, n m  i m i i i
E  m  i  1  a  F o r y s z a

((rzed łem  N alana B aum ana Synowie) 3*7
w j Lwowie przy ulicy ruskiej i. 18 naprzeciw Wołos. cerkwi

poleca iia Święta towary s r .e z e - i  po najtańszej cepie:
migd ty słodkie wybier. */■ U. 86 
rcd iynki su łtańsk ie  . . , 48„ , duże Elem e . . .  45
daktyle m arokońskie . . ,  30, alekrandryjskie . , 36
Orzechy tu -e-k ie  . . , ,  26

„ „ łuszczone „ FO
, włoskie papier. . .  20, „ taszczone , 50

X Zam ów ienia z prowincji odw rotną pocztą, opakow ania nie liczę.
Polecając się łaskaw ym  względom z szacunkiem  E m i l  F o r j s a s .

«<XXXXXXXXDCOCCOOOCOCOOOO®

Wina stołowi białe
węgierskie i austrjsckie

Wódki z  fabryk:
Drojowskiego z Bolauowic, lir. 
Potockiego z Ł ańcuta i zdro
w otne z Izdebnika.

C o g n a c  prawdziwy francuski 
i węgierski

25 ct
w e  L w o w i e

na p r o w i n c j i  3 0  c: 
wynosi p renum erata .

C3
o
ctf*
‘i

■co

o
N
rd

CS

m jtafisz7 ty g o d n i polityczny
w całej Polsce

wychodzi we Lwowie  
—=  co niedziela s = —
o godzinie '/,8-niej rano, na  prowincji 

w poniedziałek rano.

C.eaa prenum eraty : Lwów — 25 ct. 
m iesięcznie; na prowincji 30 ot.

Adres A lm iu istracji Gazety S/ciąfee.tiifj

L w ó w  ul. C icha 1. 5.

£XXXXXX)ICXXXXX)OOOCXXXX)<X)C\
L W. kr. 2J229

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1901/1902 nadane zo

staną pięć m :e sc funduszowych galicyjskich w c. i k. za
kładach wo;skowy h wychowawczych.

Warunki przyjęcu cgłasza się równocześnie w „Ga- 
zech lwowskiej*, jako też za pcś-fdnictw em  zakład iw  
naukowych wyższych, średnich i niższych.

T erm ii do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15 maja 1901.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerjl wraz z MMelkiem Księstwem  

Krakowskiem.
W e Lwowie dnia 24 marca 1901.

348 GROTT.

:x x x x x x x x x x x x x x )io k x x x x x x

L. L a se r a  p la s t e r  l i t  tu r y s tó w .
U zn a n y  n ą jlep e^ r  Środek  

p rzec iw  n a g n io tk o m , n abrzm ialo& cluu i lid .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I n c a « * o  plaster dla turystów  
trzeba Ł - U 5 0 I  d  po 60  ct.

Do nabyoia w wszystkich aptekach. 308

Do nabycia w ap tekach we Lwowie A. Ehrba.ra, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaseha. J. W ew iórskiego; w Tarnopolu L. Fleischm an, J Krzyżanowski; 
w Czb.tkowie L. N oss; w Jaśle R. FaleH; w Kołomyi L. E. S tenzl; w Przemyślu 
W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Samborze J. L epiankiew icz; 

w Czerrlowoaoh Grabowicz i Herold.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXX
XX
XX
XXX
X
XXXXXXXX

W ydział krajowy.
L. 20.441.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku sztolncgo 1901/1902 nadane bę

dą 9 miejsc funduszowych w c i k. za li dach wojsko
wych z fm dacji p id  nazwą (Cesarza Franciszka Józef* I. 
jubileuszowa fundacja.

Warunki przyjęc’a ogłasza się równocześnie w .G a
zecie lwowskiej* i za pośrednictwem wszystkich zakładów  
nauko wjeb wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15 meja 1901.

W e Lwowie dnia 24 marca 1901.
342 GROTT.

XXXXXXXX
5XXXX
XXX

Eleganckie, trwale i lekkie
O b u w ie  le tn ie

ze skórki c lic rrean , gemzowej, r z a r i i e  
1 ż ó ł t e ,  d l i  pań, panów  i dzieci, -ó 
wnież u l e p s z o n e  n H i i d J . l t .  i  k n e i -  

p n w s k . e  Uk m I .  1 1 1 )0 ]  poler.i
w największym wyborze i u l o H i c l i  

c e n a c h  853

Rudolf Krimmer
Lwów. H o te l f r a o b u s k l .

XXXXXXXXXXXX
Ogrody M rN aw ojow sM

poczta w miejscu 324

m a j ą  d o  s p r z e d a n i a  k i l k a 
n a ś c i e  t y s i ę c y

róż wysokopiennych
po bardzo przystępnych cenach.
xxxxxxxxxxxx

PANOM
polecamy

n a jm o d n ie jsze  K ra w a ty , 
K a p e lu sz e , R ę k a w ic z k i,  
K o s z u le  Płaszcze gum ow e i 
Z arzn tk l, J l u z y  alpagowe, 
s z e lk i, l a s k i ,  skarpetki i 1000 
305 nowości angielskich.

Górski i Szydłowski
Lwów, pl M arjicki 8 

, __________ (róg Hetmańskiej). i

Znacznie potaniała KJtAA
Handlu Leonarda S o tó ie o o , U d i

n l .  B a t o r e g o  1. S , 
b o  ly rl- CC . f  kosztuje pól kilug nie- 

U o  " l i  u l .  zrów nanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym  g a tu n 
kom w sm aku i arom acie. W ysyłki 4*/, 
kda uskutecznia odw rotnie i frinco . 151

Świeże nasiona jarzyn,
kwiatów, buraków  pastew nych, koniczyn 
i traw . — Wieńce grobowe I pogrzebo
we, świeże, sztuczne i m etalow e. Bukiety 

I wleńoo z kwiatów  świeżych.

Przepyszne pierni&i spssowstie
pół kilo 80 ct — Stary miód Zagłoby
wyśmien.ty, praw dziw y szlachecki, dnża 
szam pm ów ka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

sk ład iie  handel nasion i kwiatów
Zygmunta Mękarskiego

we Lwowie, plac Halicki 1. 1. — Cennik 
325 nasion na źąnanle franko.

M 11071111 Ili un iw ersalne do tarc ia  mi- 
m f lO tj l lH I  gdalów , bułek, enkru i t. p. 
po zł.-. 150. MASZYNKI am erykańskie 

do siekania m ięsa po 3 złr. poleca 
356 P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw  katedry).

RillPO wywiadowcze J Birkl , Lwów, 
BlUrU Rynek 36, poleca służbę wszel
kiego ro d za ju „a  to rządców, ekonom ów 
.eśniczyeh, podleśaiczych, Kam erdynerów 
lokai, bony służące, kucharki itp . li tylko 
z dob-em i św iadectw am i. O liczne za
m ówieni . uprasza. 363

J>f« P r o w i n c j i !
K aw aler na  pryw atnem  stanow isku, re ’ 
rz jm . kat., la t 34, z roczną pen ją  1300 
ko: o d , wolnem  pom ieszkaniem  i  o .a -  
łem , paszukuje z paw oda braku  zuaj)- 
mości na  tej drodze tow arzyszki życia 
w cela m atrym onialnym  Ł askaw e zgło
szenia proszę a d reso w ać : , Zgoda*, R e 
dakcja .D ziennika Polskiegj* we Lwo
wie. Na listy anonim ow e n ie  odpow iada. 

Dyskrecji zapew niona. 360

W  o d y  M ineralne Z R O D L A  R Z Ą D O W E

GELESTINS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX:^

P i w i a r n i a  P i ń s k a  H u  G u o r g e ’ a
połączona

z handlem delikatesów i pokojem do śniadań
poleca: d .b  ze zaopatrzony buf*t, jako  to m arynaty , kaw ior oarskl, paszte ty , kon
serwy, wędliny k r ’j?w e i zagrani:zne sery krajów, i zagraniczne, łakocie, jak : 
czeki ladę, cukierki i pomadki, ciasta  angielekie. — Herbatę rosyjską Popowa w Mo
skwie w oryginalnych paczkach. — Koniak C ourlera odznaczony m edalem  złotym  
na wystawie krajowej we Lw nuie. — Likiery 1 wódki krajowe, holenderskie, fran 
cuskie i oryginalne g lańskie. — Kompoty Feloingera i francuskie. Sosy angielskie, 
i r s z t ird ę  francuską e tc., etc. — P o r t ł r  an jls lsk l, Piw o pilzneńskie z b row aru  m ie

szczańskiego. Znakom ita kuchnia do godziny 12-tej w nocy. WAB
Z poważaniem  364

J ó z e f  P i a s e c z n y ,  właściciel.

czystej wełny owczej i w elbłądziej
I Y U U C  n a  ł ó ż k a  j  n a  k o n i e  

w  w ie lk im  w y b o rz e  w swoich składach
we Lwowie ul. Teatralna 1. 3, 
w Krakowie ul. Bracka 1. 5,

polecają 362

zajączek i lankosz
fabryka wyrobów wełnianych w Kętach załoi w r. 1867.

Na żądan e w ysjlam y satuki okazowe.

W. PRIMUS & S. IGLICK1
Lwów, Jagiellońska Nr. 12,

po lecają : 135

lortinry. t e l l i ,  story kremowo, tiulowi i v  toloracl.
Piwo Żywieckie

z brow aru  Arcyksięcia K arola Stefana.

Główny skład w e Lwowie u lica S y k s t U B k a  3 3  poleca swe 
wyśm ienite p iw a w becikach, tyfonaoh I w butelkach. Plwe oeuarskle 

exportowe. Po te r  knracyjny.
Do nabyć a w głównym  składzie i we wszystkich handlach delikatesów  

355 i restauracjach.

Chief-Office: 48 Brlxtow-Roerf. Lnnd^n. 8W
Na k aw ałe t c u trn  bierze się 3 —4 razy dziennie 2 1 —40 kropel

A. Thicrry’ego Balsamn=
aby uniknąć szkodliwych wpływów z m nej pory rokn, lub zle 
wpływy usunąć. Tnikać należy naśladow nictw a. Marka ochronna 
z zakonni ą, — zarej s t 'o w a n ą  w< wszystkich państ a ach 
cywihzow nych ; zam knięcie kaps 'ą  z wytłoczoną hi m ą: Jedy
n i e  p r i  w d z i w y .  Wysyłka pocztą franko 12 n. ly ib  lub 6 
podwójnych flakonów 4 k r. Flakon na próbę wraz z prospek
tem  i s.isem  składów w e wszystkich krajach n a  świecie roz-yta 
za poprzedniem  zaliczeniem 1 to r .  20 h. aptekarz
A Thierry cgo fabryka w Pregrada koło Rohlltch- 
6003 Sautrbrunn. 7

P o c i®  Poleiowe p o f l i i  zeeara crolowo-ooroiieisitieŁo on 1 maja 1900.
Do Lwrwa przychodzą:

Krakowa (2,31*, 9 '45  noc) 
Podwoloczysk (głów. d w .)

„ na  Podzam cze 
Tarnopol.-K opyczyniec . 
Horek W .-Grzymalowa
R z eszo w a ..............................
Czernic a <ec L zkan . .
Chodorowa- Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
i  Stryja, Chyro- ,a, Suchej (f) 

Stryja, Stanisław ow a . .
B e łż c a ....................................
Rawy Rnskiej i Sokala .
J a n o w a ..............................
B .-z n c h o w ic ........................
Zim nej W ody 7 1 0  r. ,

lano

6-10
3-35
3 1 2

3’30

6-20

8-05
8'05f
8-U5

6-tiO
7-45 
6-46* 
0-10

przdp.

8-50
8-00
7-40

11-45
1155

8T 5

8-15
9-00

popoł.

1-35* 
2 35* 
2 20*  

235*
2-35

1-45*

1 45 
145

3 1 4
12-55

1115

wiecz.

5-45
5-40
5-17

5-40

5-65

5-55
5-55
8-28J
7-24
5-45

noc

8-40' 
10 30 
1012  
T025

10-00 
10 20» 
10-35 
10-85 
12-05

‘•‘23#
8-50
8-49

ze Lwawa odchodzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwoloczysk z gt. dw.„ z Podzamcza 
d i Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Rzeszowa . . . . .  
do Czerniowieo-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Lu^hej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ru*k’“.j i Sokala 
do Janowa 9-12 wiecz. tt 
do Brzucho; dc 2-51 * n. ś. 
do Zii mej Wody 3 20 •

rano

4-15
6-80
6-43

6-85
6-30
6-2!

9-15
5-45’
4-10

przedp popol. wiecz.

8-30 2-56* 6-30
9 25 1-55* 7-10
8.42 2-08* 7-33
9-85
9-85 l-66»

3-80
9-55 2-45* 6-10
C-4o 245*

6-25“
9-OOf 305 7-OOf
9-10 700

10-20
10-20 7-25
l-2 5 ft 8 1 5 618®
1010 2-16* 7v48

8-45 5-25 6-40

noc 
f 10 50 
112-40 
1 1 0 0  
11-25 
11-10 
1100

(10-40 
1 2-51

r9 1 0 f 
i > 3  r  
3 26 
1C 60

mm RaflcYleckis
147 centym etr., 41-tnie, gniada i szpacz
ka, bez błędów, krwiste, — ujeżdż nc, 
ż ebne, po drchsw yzkim  ogierze .O sto 
ja*, pól krwi orjentalnej n a  kwiecień 

z żre lięt-m i, rprz& Jam  za 450 zlr. 
FI* ter, poczt m istrz w Chmlelówoe, da  ia 

kolejowa Strusów . 349

r Naturtina (

Pociągi pospieszne (SchnelzOge); 5 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a ód 1/5—15/9 w niedziele i św ięta; 
1 od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6—15/9 w niedziele i święta; H  od 1/5—81/5

i od 1 6 /9 -8 0 /9 ; * od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błysk.wiezny edcholzi zs Lwewa e g«dżinie 8‘50 rane; przychodzi de Lwowa e godziato 8.15 wioizór.

WINA
węgierskie, anstijackle 
leńskio, francuskie, hisz
pańskie wnajlepuoj jakości 

p e łm  handel birbnty

EDMUNDA B1EDLA
w e  L w o w i e  

pina Marjaokl llozba 10.

OJpowiedzialny ża redakcję: Dr Kazimierz Oataszewaki-Barańaki. Właściciele i|w ydaw cy‘t: Dr. K. Osta9zewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. 1 totrowskiegr


